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GROZA PROFESJONALIZMU O POLSCE.
Jesteśmy świadkami dokonującego się na zachodzie roz­

łamu sportu na sport amatorski i zawodowy. Stosunki do­
tychczasowe, tolerujące zakapturzouy profesjonalizm, nie dały 
się nadal utrzymać i tak, z ciężkiem co prawda sercem, przy­
stępują władze sportowe do przecięcia ropiejącego wrzodu. 
Nie podoba to się klubom, nie podoba się temmniej graczom 
tamtejszym, którym dogodniej było podszywać się pod mia­
no amatorów i szantażować swe kluby. Ostre'przepisy dla 
profesjonałów ograniczają w znacznej mierze dotychczasową- 
swobodę tych panów. My w Polsce obserwujemy ten pro­
ces krystalizacji pojęć sportowych i czujemy się szczęśliwi, 
iż nasze życie sportowe jest wolne od tego rodzaju katakli­
zmów. Jesteśmy przekonani, że sport nasz jest amatorski 
i takim pozostanie. Takie jest przynajmniej zdanie prze­
ważającej części sportowców, zdanie zdrowe i szlachetne. 
Chcemy pozostać bezwzględnie czystymi amatorami i bronić 
będziemy tej zasady do upadłego. U nas dla zawodowców 
niema i nigdy nie powinno być miejsca.

Tymczasem mnożą się oznaki, że tu i owdzie poczyna 
się zakradać zaraza profesjonalizmu. Mogą to być oznaki 
fałszywe, tern lepiej, lecz mogą to być także domysły praw­
dziwe. W każdym razie musimy zwrócić na wszystkie takie 
objawy baczną uwagę, musimy wydostać prawdę na jaw i tę­
pić bezwzględnie podobne zakusy. Do współpracy wołamy 
wszystkich sportowców, którym czystość polskiego sportu 
leży na sercu, niechaj nie dopuszczą do zakażenia szczytnej 
idei sportu i wychowania fizycznego. Powtarzamy raz jeszcze, 
że stoimy na stanowisku, iż sport polski winien być czysto 
amatorski. Nie chcemy zabagnionych stosunków stolic z nad 
Dunaju Pełtawy, pod tym względem uie chcemy naślado­
wać zachodu. Naszym wzorem to . . . Szwecja. I tak jak 
tam na północy pojmują sport, tak i my go pojmujemy i za­
wsze pojmować chcemy. Niechaj ci, którzy tak chętnie by 
chcieli u nas zaprowadzić profesjonalizm, idą do Wiednia, 
niechaj tam zarobkują sportem, u nas dla nich miejsca niema. 
U nas sport zostanie tern, czem być powiniem . . . ćwiczeniem 
cielesnem dla podniesienia zdrowia i sprawności fizycznej 
młodego pokolenia. Nigdy zaś nie będzie płatną sztuką akro­
batyczną!

Zasada nasza jest jasna i zrozumiała. Zadaniem naszem 
będzie zwrócenie bacznej uwagi na wszelkie objawy zagraża­
jące sportowi amatorskiemu. Wyciągniemy je na jaw i sta­
wimy je pod pręgierz opinji puplicznej, bez względu na to 
kto w nich będzie zainteresowany. Obecnie podajemy kilka 
szczegółów we formie zapytaniajna którą winniśmy dostać wy­
czerpujące odpowiedzi danych czynników.

W Ł. K. S. grywa w napadzie Fejer. węgier, który nie 
umie słówka po polsku. Otóż ciekawem jest, jak on dostał 
się do Łodzi i co on tam robi? Możeby tak Ł. K. S. wyja­
śnił tę sprawę.

Hasmonea sprowadziła sobie bramkarza aż z Wiednia. 
Kto to jest i jak on się dostaje do Lwowa?

W Pogoni lwowskiej grywa Hanke z Łodzi. Ma on 
studjować na Politechnice lwowskiej. Czyż to nie dziwne, 
że mieszka on we Lwowie już od lipca, podczas gdy wykłady 
rozpoczynają się dopiero w październiku?

Na Śląsku gadają już dawno, iż Goerlitzowie idą do 
Lwowa. Zapytany bramkarz Goerlitz po meczu w Budapeszcie 
oświadczył, idzie do Lwowa „by się uczyć po polsku!" (sic).

Trwający w  dalszym ciągu strajk personelu 
graficznego nie pozwala nam jeszcze w ydać pismo 
nasze w  normalnej objętości i bogato — jak dotąd — 
ilustrowane.

Usilne starania redakcji i zrozumienie spraw y  
u kierownictwa drukarni um ożliwiło nam jednak 
w ydać już dziś 10 stron tekstu, jak również i w iększą  
ilość ilustracji, których starać się będziem y dać 
według możności w ięcej w  następnym numerze.

W tym krytycznym  a przejściowym czasie — 
prosimy P. T. Czytelników o wyrozum ienie, a Ko­
respondentów naszych prosimy o m ożliwe wczesne  
w ysyłan ie rękopisów c z y t e l n y c h .

Po meczu w Budapeszcie powstała pogłoska, iż Śledź 
idzie do Pogoni. Czy to nie jest conajmniej dziwnym zbie­
giem okoliczności?

Wszystkie przez nas poruszone sprawy mogą być plot­
kami, mogą mieć realne i szczere wytłumaczenie. Każdy 
jednakże przyzna, że wyglądają one dziwniwnie, i dopóki 
nie usłyszymy wytłumaczenia faktycznego stanu rzeczy, do­
póty pozostanie cień podejrzenia na nich. Uważamy, iż obo­
wiązkiem Związku jest zainteresowanie się tą sprawą, któż 
bowiem jest więcej powołany do obrony amatorstwa naszego 
sportu od naczelnych jego władz?

W  końcu rozprawić się musimy z artykułem p. Schargla 
ze Lwowa, ogłoszonym w krakowskim „Tygodniku Sporto­
wym". Rewelacje pana tego są bardzo znamienne. Propa­
guje on całkiem jawnie ideę profesjonalizmu. Proponuje na­
wet by P. Z. P. N. pozwolił klubom polskim sprowadzać gra­
czy zagranicznych, którzyby za zapłatę grali w danych klu­
bach przez rok lub dwa lata. Podniosłoby to, zdaniem p. S. 
poziom drużyny. Pozatem żąda on opłacanie naszych graczy. 
Wywody p. S, są jak już mówiliśmy, znamienne, pochodzą 
one przecież ze środowiska najniepewniejszego (jeżeli chodzi
0 amatorstwo), ze Lwowa, wypowiedział je zaś człowiek, któ­
ry zajmuje nawet urząd w tamtejszych władzach sportowych. 
A zatem człowiek, który winien stać na straży czystości na­
szego sportu, sam propaguj podobne zasady! Czyżby ot 
miało być w pewnej części już odpowiedzią na nasze pytania 
poprzednie?... Otóż możemy p. S. uspokoić. Poziom na­
szych drużyn nie potrzebuje poprawy przez płatnych grajków, 
niechaj on nawet 'zostanie takim, jakim jest. O zupełny 
upadek p. S. obawiać się nie potrzebuje. Zawsze jeszcze ama- 
tor-sportowiec będzie lepszym materjalem, na który i klub
1 kraj liczyć może, od gracza płatnego, troszczącego się tylko 
swoją kieszeń. Dowiodła tego zresztą bardzo dosadnio ostatnia 
olimpjada piłkarska.

Swemi projektami może p. S. uszczęśliwiać Austrję i Hi- 
szpanję; nam ich nie potrzeba. Amatorami chcemy być, ama­
torami postać! Nie nam potrzebne żydowskie interesy na­
wet na sporcie! Dla ludzi zaś nie umiejących się dostosować 
do ogólnego prądu niema miejsca w sporcie polskim, a w szcze­
gólności niema dla nich miejsca na stanowiskach kierujących, 
Na kierowników naszego ruchu sportowego, potrzebujemy 
ludzi o zasadach zdrowych i czystych; dla ludzi o zasadach
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p. S. miejsca u nas niema. W a ra  im od naszej młodzieży 
sportowej,  w ara  od czystego charak te ru  naszego sportowca, 
k tó ry  swemi naukami tylko zatruwaja.

Żądamy tu taj interwencji P. Z. P . N. N iechaj nasza w ła­
dza spor tow a broni czystości naszego sportu, niechaj trzym a 
zdała od sportu  ludzi, k tó rzy  szerzą zarazę. Hel.

Protesty.
Zaczęły się w całym kra ju  rozgrywki o m istrzostwo, 

og lądam y zmagania się zespołów o palmę pierwszeństwa, k lu ­
by i ich zwolennicy obliczają wszelkie możliwe i niemożliwe 
ewentualności, p ragnąc  gorąco, by ich faw ory t osiągnął jak- 
najlepszc miejsce. F ak t  ten z rozum iały  zresz tą  i całkiem słu­
szny w ytw arza  silne w spółzaw odnic two klubów  i przyczynia 
się w znacznej mierze do w zmożenia p racy  w klubach. R ó w ­
nocześnie z rozpoczęciem rozryw ek  o m is trzos tw o w ystępuje  
atoli zło, siejące często demoralizację w świat sportow y. Tem  
złem są . . .  p rotesty .

P ro te s ty  ustanowione dla ochrony  drużyn  faktycznie 
poszkodow anych , s ta ły  się niestety  często sposobem walki 
brudnej, podziemnej. Jeżeli p rze jrzy m y  zgłoszone protesty, 
to zauw ażym y, że olbrzymia ich większość jes t pozbawiona 
rzeczowych powodów. P ro tes tu je  się, bo się p rzegrało , a chcia ło­
by się wygrać. A rg um en ty  wataczane są często tak naiwne 
często tak  perfidne, że t rudno  zrozumieć, jak au torzy  ich p o ­
dobny sposób walki m ogą  pogodzić z ideologją sportowca. 
W szak  sportowiec praw dziw y to charak te r  pros ty ,  szczery 
i odważny. W alczy  on z nadzieją i silną wolą zwycięstwa 
lecz z całą szczerością uznaje wyższość silniejszego. Porażka , 
to  dla niego hasło dalszej wytężonej p racy  nad  sobą, tak  d łu­
go aż z walki rów nej i o tw arte j  wyjdzie zwycięsko. Umie on 
z honorem  zwyciężać, umie ale także z honorem  ugiąć czoło 
przed silniejszym. Nigdy natom ias t  nie będzie się uciekał do 
n ierycersk ich  sposobów' walki gdyż było by to Oznaką tchó ­
rzostwa. W s ty d  tym  wszystk im k tó rzy  nie m ogąc na zielo­
nej m urawie  uzasadnić  swych pre tensy j do przyznania im 
pierwszeństwa, szukają  p o m o c y . zielonego stolika.

Tchó rze  t o . . .  a nie sportow cy.
Zajść może wypadek faktycznego poszkodow ania  d ruży ­

ny; p ro tes t  w tym w ypadku jes t słuszny. N ieste ty  mało 
jeszcze u nas zdradzają  niektóre kluby etyki sportow ej.  M a­
m y kluby, k tóre  wzięły sobie za zasadę p ro tes to w ać  przy każ­
dej okazji. Nic ich nie obchodzi,  że sam ym  już faktem zgło­
szenia p ro testu  k rzyw dzą  przeciwnika, nic sobie też z tego nie 
robią,  że p ro te s t  jes t  bezpodstawny. Szuka się uporczywie za 
powodami, i liczy się na, że chociaż i dziewięć protestów' od ­
rzucą, to może dziesiąty przyniesie w darze upragnione punkty . 
Je s t  to  robo ta  w s trę tna  i n iegodna sportow ca. P rob ierzem  sił 
i podstaw ą kwalifikacji powinno być. boisko, nigdy zaś zielo­
ny stolik. Zadaniem wydziałów Gier D yscypliny  jest w p ły ­
nięcie na uzdrowienie tych stosunków . U czm y etyki sportow ej 
tych, k tó rzy  jej jeszcze nie posiadają. Gmin.

ZWIERCIADŁO.
STRAJK.

Zebranie kom itetu  redakcyjnego jeszcze nie zaczęte. R e­
dak to r  naczelny chociaż nie akademik, spóźnia  się już o pół 
godziny. Co to  będzie? Co to będzie?

Nareszcie wpada. Nie pochwalił jeszcze P a n a  Boga, 
a już elektryzuje nas magicznem słowem :

Strajk!
Całe grono  redakcyjne  rozprom ieniło  się z zachwytu. 

Myśli zaczęły się tłoczyć jak w Kalejdoskopie. Nareszcie 
będę m ógł spełnić swój ideał — spać osiem godzin na dobę 
nie będzie po trzeby  spóźniać się do biura, znajdzie się czas 
do pójścia do teatru  i k ina  przynajm niej raz na dwa tygodnie, 
wreszcie będę m ógł oddać z cały tuzin w innych wizyt,  z oka­
zji s t ra jku  wesprze się den tys tę  i t. d. i t. d. J każdy z nas 
napew no miał podobnie selankowe myśli: świadczył}' o tem 
rozanielone fizjonomje.

Trzyw'dar rzekł patetycznie: „nareszcie p rzyszło  o trze­
źwienie! nie pracu jem y za darmochę! V iv a t  strajk! I w mig 
spakow ał cały swój kram , będąc go tów  do rejterady.

A tym czasem naczelny redak to r  zajął swoje miejsce, 
popukał ołówkiem w stó ł i rzeki: „Z powodu tego iż zecerzy 
w w szystk ich  poznańskich zakładach zastrajkowali, będziemy 
musieli ograniczyć najbliższy num er do dziewięciu s t ro n !1'

Tablau! W y ra z  tw arzy  pok ry ł  się cieniem żałoby (po 
nieziszczonych nadzie jach): T rzy w d a ra  tknęła a p o p le k s ja . . .

N u m er  w yszedł chudy jak redakcyjny  zimą. Zacne 
g rono  czyte lników zgrupow ało  się przy  „malej czarne j11 i nuże 
s tudjować,

„Co to  jest — zaczynają  się burzyć — ledwo zacząłem 
a już skończyłem. Zapłaciłem za cały numer, a dostaje ćwierć11.

Ależ panowie — mityguję  całe tow arzys tw o  — zw aży­
wszy, że s tra jk  . . .  vis m aior  . . . !

— „ Co stre jk  ?! Jak  jest strejk, to bądźcie k o n sek ­
wentni, i nie wydawajcie wcale pisma i t. d . . .

Widzicie, chcieliśmy zrobić P. T. Czytelnikom wygodę, 
a tu masz  . . .

Czy nie lepiej było s tra jkow ać  tak na całej linii?!
Zych.

Ze Związku Polskich Związków Sportowych. 
K om unikat Nr. 26

D nia  15 wrześu ia br.  odbyło się posiedzenie pełnego  za 
rządu Z. Z. pod przew odnictwem  p. Kowalewskiego, na k tó rem  
ze sp raw  o rganizacy jnych  om ów iono spraw ę Polskiego Zwią­
zku D ziennikarzy  Sportow ych , oraz Polskiego Związku T o ­
w arzystw  Strzeleckich.

Poniew aż delegaci dz iennikarzy  polskich na m ięd zy n a ­
rodow y kongres  p rasy  sportow ej odby ty  w P a ry żu  w lipcu 
br. pp. Garcżyriski,  dr. Polakiewicz i dr. Szatkow ski nie 
przedłożyli dotychczas spraw ozdania  z k ongresu  p o s tan o ­
wiono wezwać ich pisemnie o nadesłanie sprawozdania. P o ­
nieważ konferencja  dziennikarzy  spor tow ych  odby ta  w W a r ­
szawie w dn. 18 m aja  br. wyłoniła komisję  z rtm. M rycem 
jako referentem polecając jej do dnia 15 września  br. o p ra ­
cow ać projekt s ta tu tu  Polskiego Związku D ziennikarzy  S p o r­
towych zw rócono  się do rtm. M ryca o poinform ow anie  czy 
s ta tu t  ten został rzeczywiście opracow any, tak  aby m ógł być 
p o d s taw ą  obrad  organ izacy jnego  zjazdu dziennikarzy sp o r to ­
wych, k tó ry  w  myśl poprzedniej uchwały' zarząd Z. Z. ma 
zamiar zwołać w listopadzie br.

W  sprawie P . Z. T . Strzeleckich obecny na posiedzeniu 
członek w ybranego  we L w ow ie  m iędzystowarzyszeniow ego 
Kom ite tu  N arodow ych  Z awodów  Strzeleckich mjr. Kierzko- 
wski złożył sprawozdanie , że K o m ite t  ten przygotow uje  nie- 
ty lko II  N arodow e Zawody Strzeleckie, k tóre  m ają  się odbyć 
we wrześniu  przyszłego roku w Krakowie, ale p row adzi też 
pracę p rzygo tow aw czą  dla organizacyj Polsk iego  Związku 
T o w arzy s tw  Strzeleckich i ma nadzieję, że związek ten defi­
nitywnie będzie zorganizow any w czasie przyszłorocznych 
zaw odów  strzeleckich. Spraw ozdanie  pow yższe przy ję to  do 
wiadomości upoważniając  K om ite t  do p rzybran ia  nazwy K o ­
mitetu  O rganizacy jnego  Polskiego Związku T ow . Strzeleckich. 
W y b ó r  delegata Z. Z. do tego kom ite tu  przekazano  K om i­
tetowi W y ko naw czem u Z. Z.

Sekcje T enn isow a Ż. K. S. „ Ju trzenk a"  w K rakow ie  na­
desłała obszernie u m otyw ow ane  pismo z żądaniem, aby w o ­
bec nie przyjęcia jej do P . Z. L aw n  T ennisow ego przyję tą  
została na członka nadzw yczajnego Z, Z. Spraw ę odroczono  
do następnego posiedzenia zarządu, k tóre  odbędzie się' 25 
października br.

IX M iędzynarodow y turniej tenisowy 11 w rze­
śnia i dni następnych w parku helenowskim 
urządzony przez Łódzki Klub Law n Temii- 

sowy.
P rz y  sprzyjających w arunkach  atm osferycznych  rozpo­

częto IX  m iędzynarodow y turniej tennisowy na kortach w H e- 
lenowie w czw artek  U b. m. P ow ażn a  liczba uczestn ików  
z now ym  m istrzem  Polski, łodzianinem F o ers te rem  na czele 
dala nam rękujmę, iż turniej ten stać będzie na  w ysokim p o ­
ziomie spor tow ym . Turn ie j  właściwie rozpoczął się we w to ­
rek g rą  junjorów , gdzie do finału wchodzą pp. M irtenbaum  
i Próchniewicz. W  p ierwszym  dniu turnieju  rozpoczęto  w al­
kę w  grze pojedynczej panów  o m is trzos tw o Łodzi. N agrody  
wędrownej bronić  miał p. F. Bauer z Gdańska.

W ynik i techniczne przedstaw iają  się: Gra panów  o mi-
s t ros tw a  Łodzi R asch ing  — F ischer  6 :1, 6:2 O. B ernhard
— Flesch w. o. R asch ing  — B ernhard  6 :1, 7 :5, Loewenste in
— I ley tnan  6 :4, 6:1, F. Oelsner — Lipszyc 6 :1, 6 :2.

Gra pań o mistrzostwo Łodzi przyniosła  następujące re ­
zulta ty  W o ff i ty  — L ep per t  6 :3, .6 :4, W ie ra  R yclite rów na — 
Steinert 6 :0, 6 :2.



W  grze pojedynczej panów z wyrównaniem Guhl pobił 
N eum ana  6 :2, 6 :3, R asch ing  — K ind erm an  w. o. Scheibler — 
G ay d a  6 :3, 6 :3. _ ,

W  grze junjorów w finale zwyciężył Mirtenbaum. a P roch -  
niewicz 6 :4, 4:6 i 6:1 zdobyw ając  tem sam em  I nagrodę.

W  drugim  dniu rozgryw ano  dalszy ciąg m is trzos tw a  Ł o ­
dzi w grze pojedynczej panów, pań. W ynik i  w konkurencji 
pan ó w  przeds taw ia ją  się: B a u e r -  Po tuczek  6 :0, 6:2 P o tu czek  
spad ł  znacznie z fo rm y  od zeszłego roku to też św ie tny Ba- 
ncr lekko się z nim uporał. F o rs te r  — Vellusen 6 :1, 6:2 l a r -  
nowski — Scheibler 6 :4, 4 :6, 6:2 Zdanowicz — O elsner 1 :6, 
6:2 i 6:3 Żółtowski -  Garliński 7 :5, 6 :2, Zachar — K in d e r ­
m an A. 7 :5, 6 :2, B auer  — Zachar 6 :2, 6 :3, P o tuczek  — E n der  
6 :1, 6 :3, K ind erm an  J. — Gayda 6 :3, 6 :2, Je n ty s  — Zicgler 
6 :1, 6 :3, Guhl — Schroeder  6 :4, 6 :3. C zertw ertyński (Gachet).
— K in derm an  E. L ang e  (Gdańsk) B ergson 6 :1, 6 :3. N a  pier­
wszy plan w ysuw a się do tychczasow y m istrz  Łodzi gdańszcza­
nin Bauer.

W  grze pań najciekawsze było spotkanie m istrzyni Po lsk i 
p. W ie ry  R y ch te ró w ny  z p. P o rad ow sk ą  (Żochowska).  ̂ J e ­
dnego se t‘a w ygra ła  łodzianka, drugiego w arszaw ianka .  Z n a ­
m iennym  było oświadczenie m istrzyni po przegranej.  „Nie 
n azyw am  się R y ch te ró w n a  o ile nie zwyciężę i faktycznie 
zwyciężyła  g ładko 6:0 nad słabą w backhandach  ale zwin- 
niejszą p. Poradow ską .

W  grze pań z wyrównaniem osiągnięto następujące re ­
zu l ta ty  K u c h n e r  — Z eppert 6 :0, 1:6 i 6:3 Ksienia  R ich te rów na
— K uchnel 6 :2, 5:6 i 6 :3, Scheiblerowa — W o tt iz  6 :2, 6:5 
H ulan icka  — H neffe r  6 :1, 6 :0, P o rado w ska  — Scheiblerowa 
6 :5, 5:6 i 6:4

Gra pojedyńcza panów z wyrównaniem Schroeder — Cezr- 
twcrtyriski 6 :0, 6:2 Guhl — T a rn o w sk i  6 :4, 6:2 F o e rs te r  — 
Miziewicz 1 :6, 6 :1, 6 :1, R asch ing  — K inderm an  E. 6 :2, 6 :2, 
E n d e r  — Olchowicz 4 :6, 6 :4, 7 :5, Scheibler — Zakrzewski — 
6 :2, 6 :0, K rakow sk i — Lipszyc 6 :4, 6:1, Cukier — L óew en- 
stein 3 :6. 6 :3, 6 :4.

Gra podwójna panów należała do niezmiernie ciekawych. 
Spotkanie  gdańszczan B auer — L ang e  z łodziami R asch ing  — 
S tad tloender  zakończyło  się wprawdzie  klęską osta tn ich  ale 
g ra  w ykazała  wysoki poziom gry  łodzian zwłaszcza Stadtlaen- 
ders k tó ry  za swą p iękną grę  zostawał raz po raz n agrodzo­
ny oklaskami. Dalsze g ry  dały następuje  wyniki: Schroeder
— B ernhard  — V elturen  — G ayda 4 :6. 6 :2, 6 :4, S te inert — 
Stre iner  — Schroeder — Loew enste in  — Brodkiewicz—  Reben 
0 :6, 6:4 i 6 :2.

W grze pojedynczej pań i panów R, R ych te ró w n a  w espó , 
z p. S te inerem  pokonali panią W olt i tz  i pana  Raschiga  6 :3ł 
7 :5. T rze c i  dzień turnieju , sobota, to dzień „niespodzianek". 
Świeżo upieczony mistrz  Polski p. F oe rs te r  został za trzym any  
w sw ym  zwycięskim pochodzie. W  grze pojedyńczcj panów
0 mistrzostwo p, T a rn ow sk i  pokonał p. F o rs te ra  poczem zmie­
rzył się z p. Rasch igem  w ychodząc  rów nież  zwycięsko 8:6, 
4:6, 6 :0.

D ru gą  niespodzianką, jest śliczne zw ycięstw o w tejże 
konkurencji łodzianina p. S teadtlendera nad jednym  z najlep­
szych tenn isis tów  w. m. Gdańska L angem  8:6 i 6 :3.

O d  zwycięstwa do zw ycięstwa kroczy zeszłoroczny m istrz  
Łodzi, Bauer k tóry , Żółtowskiego bije lekko 6 :0, 6:1 dostaw szy  
się tem sam em  do finału gdzie spotkać  się ma ze zwycięscą 
meczu S tad t lander  — T arnow ski.

W  grze otwartej pań p. Kiihuclówna pokonała  W ó bitzów na  
7 :5, 6 :3.

W  grze podwójnej pań i panów p. W . R ych terów na
1 p. S te inert pokonali p. Ksienię R ych te ró w n a  i p. S teinera 
6 :2 , 6 :1 .

Scheiblerowa — L ange — S te inerow ą — Schroedera  6 :1, 
6:2 P o rado w ska  — T arnow ski,  K iinclównę — Bauera 4 :6, 6:2 
i 6 :1. W  półfinale para  Szeiblerowa — L ang e  bije P o r a ­
dow ską — T arnow sk iego  do finału w chodzą: W . R icb terów a
— Stre inert  — Szeiblerowa '— Lange.

W  grze pojdyńczej pań wyniki były następujące: K. R i­
ch te rów na  — K uhnelów na  6 :3, 5 :6, 6 :3, Scheiblerowa — Osse- 
row a 6 :4, 6 :0, S te inertowa — H ulan iecka  2 :6, 6 :4, 6 :2, P o ra ­
dow ska — Iv. Scheibler 6 :5, 5 :6, 6 :4.

W  finale o mistrzostwo Łodzi w grze poj‘edyńczej panów: 
B auer pokonał S ta t lendera  zdobyw ając  tem sam em  ty tu ł  mi­
s trza  Ł od z i  i nagrodę  w ędrow ną. M. Lip

(Dalszy ciąg nastąpi).

O puhar Davisa.
W  półfinale między Francją a Australją, k tó ry  się odbył 

w Bostonie, zw ycięstwo odniosła  Australja. W g rz e  po jedyń- 
szej panó w  w p ierw szym  dniu: O T Ia ra  W o o d  (A.) bije Bo­
ro t ra  (F r .)  1 :6, 6 ;4, 1 :6, 6 ;4, 6 :2,. L acoste  (Fr .)  w ygryw a  
do P a t te rso n a  (A.) 6 :3, 6 :2, 10:8. W  drugim dniu w grze 
pojedyńszej panów  P a t te r so n  pokona ł B oro trę  6 : 3, 6:1, 6 :3, 
na tom ias t  francuz L acoste  odniósł zwycięstwo nad 0 ‘H a ra  
W o o d  w 4 setach 8 : 10, 6 : 1, 6 : 1, 6 :3. W  grze podw ójnej p a ­
nów  p a ra  austra lska  P a t te r so n  — 0 ‘H a ra  W oo d  bije parę 
francuską  L acoste  — Briignon 6 :4, 6 :4, 6:2. D o finału w o ­
bec tego s ta ją  A us tra l ja  z A m eryką .  Gl,

Am eryka zw ycięzcą puharu.
W  Philadephi odbył się finał między A us tra l ją  i A m e­

ryką. W  grze pojedyriczej panów  W . Tilden (Ameryka) bije 
P a t te rso n a  (Australja) 6 :4, 6 :2, 6 :2. V. R ichards  [Am.) po k o ­
nał 0 ‘H a ra  W o o d  6 :3, 6 :2, 6 : 4,. W  grze podw ójnej panów  
para  am ery kań sk a  Tilden  — Jo h n s to n  w ygra ła  do pary  aus- 
tra lskiej P a t te rso n  — W ood . W  osta tn im  dniu w grze poj, 
pan ów  Tilden p okonał W o o d ‘a, R ichards  pokona ł P a t te rso n a  
P u h a r  więc na dalszy rok  pozosta je  w posiadaniu  A m eryki

KOLARSTW O,
Poznań,

Mistrzowstwo Poznania cyklistów i motorzystów.
O czekiw ane z wielkim zain teresow aniem  przez Świat 

S p o r to w y  P oznan ia  wyścigi o m is t rzos tw o  miasta  Poznan ia  
dla cyklis tów  i m o to rzys tó w  odbyły  się 7. bm. p rzy  sp rzy ­
jającej pogodzie n a  szosie Swarzędzkiej ,  w sku tek  czego t łu ­
m y publiczności zalegały  obie s tro ny  szosy. W yśc ig i te Zor­
ganizow ało  bardzo  sprężyście P oznań sk ie  T o w a rz y s tw o  Cy­
klistów  i M o to rzy s tó w  przy  współudziale Policji z p. nad- 
kom. Bączkow skim  oraz  W o jew ód z tw a ,  k tó re  na  przeciąg 
w yścigów  zam knęło  zupełnie szosę dla wszelkiego ruchu  
kołowego.

W yśc ig i odbyły  się następujące:
i. W yścig  o mistrzostwo miasta Poznania dla m otorzy­
stów na przestrzeni 115 kim. S ta r tu jących  maszyn  9, z o p ó ­
źnieniem z pow odu defektu wróciła jedna. M istrzostwo zdo­
był p. Koszczyński na maszynie  B.S.A. członek Pozn. T ow . 
Cykl. i Motorz. D ru g ą  nagrodę  pluton. I I I  P u łk u  L o tn i ­
czego R ogow sk i na  maszynie  Saroleja. T rzec ią  nagrodę  p. 
W . Bojanow ski,  czw artą  nagrodę  p. M atuszak. O baj z Pozn. 
Tow. Cykl. i Motorz.

U w zględnia jąc  s ta ry  typ  m aszyny  blisko 7-letniej od ­
znaczył się b raw u row ą  jazdą szeregowiec Buda z V I I  
D yonu  W o js k  Sam ochodow ych.

2. Bieg cyklistów  o mistrzostwo miasta Poznania na 
przestrzeni 84 km. Z w ażyw szy  m okry  s tan  naszych  szos 
osiągnięto wyniki znakomite. Mistrzostwo zdobył p. K o ­
nieczny z Sokoła Poznańskiego, w yciągając przeciętnie 29,8 
km. na godzinę. D ru g ą  nagrodę  p. Lange, trzecią nagrodę  
p P a m m e r ,  obaj z Pozn. Tow. Cykl i Motorz.

A  M  1P O  A  A R T Y K U Ł Y  F O T O G R A F IC Z N E  P R Z Y B O R Y  SP O R T O W E  
Ł *  P O Z N A Ń , UL. F R . R A TA JC Z A K A  N R . 3. T E L E F . N R . 5341

p o le c a  w sz e lk ie  p rzyb ory  sp o rt, d o  p iłk i n o żn e j, lek k ie j a tle ty k i, h o ck ey u , b o k s in g u , te n n isu , p a lan ta  itd.

W ielk i wybór! Z am ów ien ia  za łatw ia  s ię  odw rotn ie  i akuratnie. Ceny przystępne!



S tosunkow o najlepszy czas w yciągnął p. Sroczyński 
z Sokoła, jednakże  z  pow odu niezastosow ania  się do regu­
laminu przyznano  mu ty lko odznakę honorow ą.

3) Bieg sen jo rów  na  przes trzen i 10 km. W y śc ig  ten 
wzbudzi! o tyle zain teresowanie, że zaw odnicy  m im o p o ­
deszłego wieku osiągali bardzo  dobre rezu lta ty :  P ie rw szą  
n ag rod ę  zdobył p. Je rźykow sk i  z P ozn .  T ow . Cykl. i Motorz. 
w yciągając przeciętnie 27 km. na godzinę. D ru g ą  nagrodę  
zdobył p. K ra ko w sk i  rów nież  z Pozn. T o w . Cykl. i Motorz. 
T rzec ią  nagrodę  p. W rzes ińsk i  z Sokola.

R ozdanie  n agród  nas tąp iło  w  salach p. Jarock iego  po­
czem spędzono jeszcze kilka godzin w miłej zabawie.

Warszawa,
Zawody kolarskie w Warszawie 7 i 8-go września.

D o jednych z najbardziej ruchliwych tow arzys tw  sp o r ­
tow ych  w W arszaw ie  należy W . T. C.

N iem a niedzieli lub święta, aby nie odbyły  się wyścigi 
z udziałem obcych kolarzy.

N a te dwa dni św iąt szykow ano praw dziw ą imprezę 
spor tow ą przy udziale zwycięscy olimpijskiego na 50 kim. 
W illem sa, znakom itego M eyera oraz dwu francuzów  R o u s ­
se a u ^  i P e r r in e ‘a. Dopisali jedynie francuzi.

Jednak  i oni w ystarczyli na naszych sprinterów, jak
Szymczyk, Stankiewicz i inni.

Szymczyk, k tó ry  w raca  do formy, grzeszy brakiem ta k ­
tyki, w skutek  czego przegrj^wa naw et do słabych w spó łza­
wodników.

W  jednym  z biegów miał p rzew agę nad R oussau ,  p rze­
gra ł  jednak  przez zbyt późne rozpoczęcie finiszu.

Stankiewicz pom im o w ysiłków  nie m ógł wiele zrobić. 
Poszczególne biegi p rzedstaw iają  się następu jąco :
1000 m. I bieg -Rousseau 13 sek. 2) Szym czyk  o ćwierć 

koła. I I  bieg 1) P e rr in e  14 sek. 2) Stankiewicz.
W yśc ig  I I I  kl. 800 m. 1) K owalski 14,6 sek. 2) Mi­

chalski W .
W y śc ig  za m otoram i 10 kim. 1) L an ge  za Jankow sk im  

9 m. 70 sek, 2) G ędziorowski za Choińskim o ćwierć okrąż. 
W y śc ig  I I  kl. 1) Niciński.  2) Szpadrowski. 3) Olcsni-

tycz.
W y śc ig  15 kim. za m otoram i, 39 okrążeń. 1) Gędzio­

row ski za Choińskim 14 m. 45 sek. 2) L ange  za Jankow skim  
o ćwierć okrążenia:

P o rażk a  L angego  była sensacją, k tó ra  ożywiła m o n o ­
tonny  nastró j.  Już  przy  chw ytan iu  m oto rów  Gędziorowski 
odbija się na 3/t okrążenia. L ange  ostatni. O dległość się 
początkow o zwiększa, jednak  L ange  prz3'spiesza tem pa i w y­
mija  Turow sk iego ,  ICamińskiego i na 30 okrążeiu jes t już
0 20 m etrów  za Gędziorowskim, jednak, jak zwykle zdarza się 
L angem u defekt w m otorze  i... Gędziorow ski spokojnie mija 
celownik.

1 W y śc ig  demi-fond 3000 m. 1) Szym czyk 5 m. 4 sek.
2) Rousseau. 3) Grochowski.

W y śc ig  demi-fond 5000 m. 1) Gronczewski. 2) P err ine
3) Bartodziejski i Łazarski.

D rugi dzień zaw odów  był dla naszych z a ro d n ik ó w  szczęś­
liwy, a naw at p rzniósł sukces w postaci rekordu na 200. m. 
pobitego przez Łazarsk iego  w 12,4 sekundy.

Jeden  ty lko zaw odnik  miał „pecha" i to całkowitego. 
Byl nim Lange.

W  pierw szym  biegu na 10 kim. z ryw a się chcąc pow e­
tow ać porażkę  z zeszłego dnia i w b raw urow em  tempie mija 
Gędziorowskiego po to  by m o to r  powiedział pas i... skończo­
na karjera.

W  biegu zaś na 20 kim. dostaje  K urna tow sk iego  zamiast 
Jankow skiego, przez co stanowili zupełnie n iezgraną parę  i zw y­
kle gdy L ang e  dochodzi! Gędziorowskiego, w ówczas K o rn a  
towski zryw a i trzeba  znów gonić. Zmęczony temi z ryw am i
1 zdenerw ow any kończy bieg jako trzeci, przyczem  nie oby­
wa się bez wypadku, gdyż p rzew raca  się i tylko kask chroni 
go od pow ażniejszych następstw .

Poszczególne biegi p rzedstaw iają  się następująco:
W y śc ig  I I I  kl. na 2 kim. z przedbiegów weszli do finału 
Buller, Kacperski,  Kowalski, Sokalski,  P iątkowski. 
Rekordy  na 200 m . :
Łazarski 12,4 rekord  Polski.
Garley, Szymczyk i R ousseau  po 12,8 sek.
Perr ine, Janociński po 13 sek.
Grochowski, S tankiewicz po 13,2 sek.
W yśc ig  za m oto ram i 10 kim. 1) Gędziorowski 9‘36,6". 
2} Turow ski.  3) Kamiński.  L an ge  wycofał się.

F ina ł I I I  kl. na 2000 m. obliczenia na punkty.
1) Kowalski. 2) Buller. 3) P iątkowski.
W yśc ig  g łów ny na przestrzeni 1000 m. I półf inał.
1) Łazarski 12,4 sek. 2) Rousseau. 3) Szymczyk.
I I  półfinał. 1) P e r r in e  13,4 sek. 2) Stankiewicz. 3) P o d ­
górski.
W yścig i I I  klasy na 2000 m. w finale w ychodzą:
1) Szpądrow ski 14,2". 2) O ksin tycz. 3) Materski.
W y śc ig  za m oto rem  20 kim. 1) Gędziorowski 19‘1“. 2} 
T u row sk i .  3) Lange.
N a czw artek  zapow iadają  się ciekawe zawody, gdyż 

przy jeżdają  W ilem s i Meyer.
T. B.

*
Zapowiedziane zaw ody kolarskie  na czw artek  U .  9 . z u- 

działem sil zagranicznych W illemsa, M eyera (H olandja)  R o u s ­
seau i P e rr ine  (Francja) przyniosły  kolarzom polskim nowe 
sukcesy. Na czoło wybija się mistrz Polski Łazarski (Cracovia), 
k tó ra  będąc w dobrej formie bije na przestrzeni 1000 m. M ey­
era (drugie miejsce na o lim pjadzieJW  finale tegoż biegu zw y­
cięża przed W il lem sem  i Perr ine . Obecnie Ł azarsk iego  m o ż n a  
zaliczyć do najlepszych św ia tow ych  jeźdźców.

Zaw ody m iędzynarodow e na przestrzeni 4ch kilom etrów  
przyniosły  również zw ycięstw o drużynie polskiej w sklazie : 
Lange, Łazarski,  Szymczyk, Stankiewicz.

D rużynę  obcą stanowili: W illems, Meyer, Rousseau i P e -  
rine. Bieg rozpoczął sie z dwu przeciwległych s ta r tów  i po 
upływie 5 m. 10, 2 sek. d rużyna  polska dogania przeciwnika 
w śród  frenetycznych oklasków.

N iedziela 14. 9.
Wielkie derby kolarskie pod względem emoćji zawiodły 

oczekiwania m ocno nabitej widowni.
N ajbardziej interesujący b ie g n ą  5 0 kim  zupełnie inaczej 

się p rzedstaw ił z po\vodu taktyk i Willemsa, k tó ry  zw lekał 
z jazdą, pilnując ty lko L angego, tak iż ten zdenerw ow any  w y­
cofał się z biegu. W illem s k o rzys ta ł  z odpoczynku przy  zm ia­
nie row eru  zepsutego.

W  innych konkurencjach  rów now aży ły  się się siły M ey­
era i Łazarskiego.

Poszczególne biegi p rzedstaw iały  się następująco:
W yścig III klasy; z przedbiegów  wyszli: K acperski 13,8 

H an k e  14 sek. Michalski H. i Michalski W .
Scratch m iędzynarodow y na 1000 m :

Przedbieg I 1. M eyer 2. S tankiewicz czas 13 sek.
Przedbieg II 1. Łazarski 12.8  sek 2. P e rr ine  3. Garley 
Przedbieg III 1. Szym czyk 13. 4 sek. 2. Grochowski 3 lico

Finał w yścigu III klasy 1. Sokalski 2. H anke  Mi­
chalski W .

Finał „scratechu“ na 1000 m.
Finał I 1. M eyer 2 Ł azarsk i 3, Szymczyk

Meyer przyszedł o pó ł koła 
Finał II 1. P e rr ine  czas 13, 2, 2 S tankiewicz 3. G rochowski 
Finał III 1. Iko  czas 13, 2 2. Kwieciński 3. Garley 

W yścig prem jowy 1 klasy na 10 okrążeń toru.
1. P od gó rsk i  2. P e rr ine  3. Janociński
W sk u te k  zamknięcia obcych graczy wychodzi Podgórsk i,  

m łoda obiecująca siła.
W yścig  na przestrzeni 3 kim.
1. Łazarski 4‘ 32, 1‘ 2. Meyer

T. B.

Łódź.
Sześciogodzinne wyścigi w Helenowie.

Jak  S. S. U n ion  spopula ryzow ało  spor t  kolarski św iad­
czyć może tylko zapełniona w idow nia na tych  s tosunkow o 
dojść długich wybiegach na w zór sześcio dniowych amery- 
kańskiemi param i. W yścigi te w ygrała  para  M orett i  — Van 
B erer przed P e te r  — Habe. Dalsze trzy  miejsca zdobyw ają  
również goście zagraniczni. D opiero  szóste p rzypada Mulle­
rom k tó rzy  zostali wyprzedzeni o cale kolo.

M. L,
Międzynarodowe wyścigi cykiisów.

W yścigi niedzielne były wielką biesiadą dla spor tow ców  
S. S. „U n io n"  urządzi! je na  skalę europejską  nie szczędząc 
t ru dó w  i kolosalnych kosztów. P o  za m iędzynarodow emi 
biegami odbyły  się w 5 przedbiegach, międzybiegach, 3 pó ł­
finałach i 2 f inałach wyścig o m is trzos tw o W ojew ództw a  Ł ó d z ­
kiego, M istrzem  zosta ł  p. A r tu r  Schmidt z S. S. „U nion"  
młody i wiele obiecujący kolarz  k tó ry  dopiero od roku wybił 
się na czoło lokalnych kolarzy. W ynik i technicznie p rzed­
stawiają  się następująco.



Wyścig, o mistrzostwo województwa Łódzkiego.
Przedbieg I 1) P a tze r  2) „ F o rd "  k tó ry  zająłby na-pewn0 

I miejsce, gdyby  nieCzOŹSłissg. k tórego  p.sędzio­
wie nie uznali 3) K arpiński.

Przedbieg II 1) K erm en  lekko bije drugiego Deitora  3) Scherfer. 
Przedbieg III 1) Schm idt k tó ry  po trudnej walce ze Swiders­

kim p rzybyw a pierwszy.
Przedbieg IV 1) Muller P. lekko w ygryw a 2) G abrych bar­

dzo ładnie się trzymał.
Przedbieg V  1) Muller O. lekko w yprzedza Abla k tó ry  ba r­

dzo ładnie szedł za nim 3) Blau.
Mlędzybieg w y g ryw a  Swiderski przed F o rd em  w czasie

Półf inał I w ygyw a lekko Szm yt przed K erm enem  w cza­
sie 2 , 6.

Półfinał II w yg ry wa do tychczasow y mistrz  w ojew ództw a 
Muller O. przed P a tzerem . k tó ry  się dobrze 
trzym ał w czasie 2,61/5.

Półfinał III w ygryw a Paw eł Muller przed doskonale zapo­
w iadającym  się Świderskim w czasie 2, 2.-,.

F inał przyniósł  zasłużone zwycięstwo Szm ydtowi k tó ry
o długość k ierownika pozostaw ił  za sobą Mulle­
rów, z k tó rych  Paw eł zajął drugie miejsce a do ­
tychczasow y m istrz  W ojew . Ł ódzkiego olimpij­
czyk O swald  zajął trzecie miejsce, IV  miejsce 
przypadło  K erm enów i V Pabzerow i V I  Swiders 

kiernu.
M istrzos tw o  W ojew ó d z tw a  Ł ódzkiego  dosta ło  się w od­

powiednie ręce.
Scratch dla uczestników mistrzostwa k tórzy  nie doszli 

do finału w ygra ł  Abel w czasie 6,3 (4 kim). 2) Karpiński, 
3,i H erm an . N agrodę  prow adzenia  zdobył Placek. P o  za 
wyścigiem o m is trzos tw o  w ojew ództw a odbył się wyścig 
o W ilno  nagrodę  m iasta  Łodzi k tó ry  zgrom adził  dziesięciu 
jeźdźców zagranicznych o m iędzynarodow ej sławie w tem 
pięciu „assów “. I tak to r  łódzki gościł s iedmiokrotnego m is­
trza świata duriczyka E llegaarda  mistrza  W ło ch  M orettiego 

takiego znakom itośc i  jak V an  Berer (Belgja) Jensen  (Danja) 
Stabe P e te r ,  Neinas, V inzelberg  i W e b e r  (Niemcy) Deryisso- 
ny. W y n ik i  techniczne przeds taw iają  sią.
P rz e d b ie g  I 1) M oretti  2) Jensen  3) W eber.
Przedbieg II 1) E llegaard  2) D eryisson 3) P e te r  4) Vin Zelberg. 
Przedbieg III 1) V an  Berer 2) S tabe 3) Neinas.
M iędzybieg i) D eryisson, 2) je n sen  3) Stabe. F rancuz  w yko­

rzysta ł  „zagapienie '’ się duńczyka i niemca, uciekł 
nie oględnąw szy się naw et za nimi. Stabe przez 
to wycofał się, n iedokończywszy biegu.

Fiar .ł  1) M oretti  2) Van Berer 3) Dervison, 4) Elłegaard
1200 m tr  — l,59t/5.

Scratch m iędzynarodow y 8000 m.
t) Jensen  2) W e b e r  3) V inzelberg 4) Neinas.
P e te r  i V an  B erer  wycofali się z powodu defentów.
M iędzynarodowe D erby R ozgryw ka na punk ty  T-2p, I I - lp  

Bieg 1 -  1) Morett i  2) D eryisson
„ I I  I) S tabe 2} Elłegard
„ I I I  i) Stabe 2) D eryisson
,, IV  1) M orett i  2) E lłegard
„ V  1) E lłegard  2) D eryisson 
„ V I  1) M oretti  2) Stabe.

W y śc ig  ten w ygryw a M orett i  m ając 6 p unk tów  2) Stabe —
-i p unk tów  3) E lłegard  — 4 p. 4) D ery isson  — 3 p.

B ieg w ylosow ania roweru 2400
1) M orett i  2) S tabe 3) Jensen.
R ow er  m ark i „ P u c h “ ofiarował p. Rudolf  Ju n g  (ul. 

W ólczańska  151).
B ieg pożegnania.

1) „ F o r d “ 2) D eitter  3) T am m e.
Pibliczności około 5000. O rganicacja  pań zwykle wzo- 

oowa. L.
W łocławek,

14. 9. Terowe wyścigi kolarskie, urządzone przez T o w  
iK olarzy  we W łoc ław ku , z udziałem jeźdźców Ciechanowa 
C zęstochowy, Grudziądza, M ławy, Mogilna, R adom ia  i T o r u ­
nia. D ługość  toru  w ynosiła  440 m tr.  W ynik i  były  następujące:

I. Bieg gości. (5 okrążeń ioru). 1.) C iborski (Radom) 
3 min. 40 sek. 2.) K ondrack i (Ciechanów) 3.) U ngier (Radom).

II. Bieg 2-giej klasy. (4 okrążenia toru). 1) H ein ich  
(Pakość) 2 min. 38 sek. 2.) Połi tow icz (Włocławek). 3. Cylka 
(Mogilno).

III. Bieg główny. (5 okrążeń toru). 1.) C iborski (Radom 
3 min. 44 sek. 2) R óżańsk i (W ocławek) 3) P rzyby tn iew sk i  
(Radom).

IV. Mecz: Mława przeciwko Mogilno —  Częstochowa w y­
gryw a M ława w składzie: Pużycki — Królikowski.

V. Mecz Pakość —  Radom w ygryw a R adom  w składzie: 
U ngier — Przybytniew ski.

VI. Mecz W łocław ek —  Grudziądz w ygryw a  W łoc ław ek  
w składzie Różański — Połitow icz doganiając zupełnie prze­
ciwnika.

(Czas meczy pow yższych  trw ał po 5 minut).
VII. Bieg pocieszenia (3 okrążenia  toru) 1.) K am iński 

(Ciechanów) 2) Ceglarski (Pakość) 3) A damczew ski (W ło ­
cławek).

Z. M.
•  *•

Naokoło Europy rowerem.
W  środę 17. b. m. udaje się w podróż  naoko ło  E urop  

łodzian in  adw okat Fil ipnowski.
Śm iałem u rodakow i farewell,  M. L.

* **
Kolarstwo. N a międzynarodow e zaw ody w Niemczech 

w Berlinie na torze w yścigow ym  A vus w ysy ła  sekcja ko la rska  
T. S, U n ja  pp. Gunsza, T urk iew icza , Króla i Góreckiego. 
W y m ien i  opuszczają  P o znań  dnia 17. b. m. na m aszyn ach  

s ta r tu ją  21. b. m. w biegach na 160 i 120 kim. 
i __________________________________________________

PŁYWANIE.
P ozn ań.

K lub spor tow y  „P en ta t lon "  zamierza urządzić jes ienny  
wyścig p ływ acki na przes trzeni 1500. metr.

W y śc ig  ten, odbędzie się w d iu 5. X. 1924, r. o godz 
14 po południu.

S ta r t  pływalnia saperów.
W pisow e 50 gr. od uczestnika. Zgłoszenia należy n ad sy ­

łać do dnia 2. X. br. w pro s t  do kancelarji K. S. „ P e n ta t l o n ’1 
(Centralna Szkoła W ojsk .  Gimnast. i Sportów  — koszary  57 pp.) 
Z goszeń  późniejszych nie p rzy jm uje  się.

W  razie nie pogody  i nieodpowiedniej ilości zaw odn i­
ków, wyścigi zos taną  odłożone.

P r .  Chainski.

B O K S .
Znany pięściarz polski Wiktor Junosza-Dąbrowski, jedyny 

dotychczas w Polsce poważny zawodowiec, wyjechał z Warsza­
wy do Paryża na dalsze studja.

P ozn ań .
N ow y klub boksersk i p. n. Kłub Płęściarstwa w Poznaniu

0 k tó rym  w zm iankow aliśm y w zeszłym num erze  „S po r tu  I lu ­
s trow anego ,” ukonsty tuow ał się na zebraniu organ izacy jnem  
w dniu 3go września br.

D o zarządu  w ybrano  jednogłośnie  nas tępu jących  p an ó w  
prezesa: p. W łady s ław a  Kowalskiego, (byłego prezesa W ie lk o ­
polskiego K lubu  Bokserskiego), sek re ta rzem : p. Kazimierza 
E rtm ań sk ieg o  (adres: P o znań-W ilda ,  ul. W ybickiego 3, II I) ,  
skarbnikiem : p. Józefa Bachorskiego, — w szyscy  z P o znan ia  _

P oźa tem  podkreślić  należy, że p. i. jako członkowie zapi­
sali się p. M aksym il jan  Brencz, s ta ry  zawodnik, k tó ry  sportem  
pięściarskim dokładnie się zaznajomił podczas kilkuletniego 
pobytu  w Anglji i k tó ry  zresz tą  znany  jest Poznan iow i z sę­
dziowania w ringu na prawie wszystkicli dotychczasow ych  
zaw odach pięściarskich w Pozn an iu ;  dalej p. J an  F lorjan , 
rów nież  zaw odnik  i s ta ry  p rak ty k  sztuki pięściarskiej, n a s tę ­
pnie p. Idaszak  p. W alczak, gorący  zwolennicy pięściarstwa,

P ierwsze tego m łodego klubu odbędą się na początku 
października br. P ro g ram  składać się będzie z walk tylko 
dorych. K lubow i udało  się nawiązać k on tak t  z pięściarzami 
górnośląskimi, k tó rzy  podobno w ykazują  bardzo  w ysoką klasę
1 co będziemy mogli stwierdzić ea mających się odbyć zaw o­
dach.

Jak  widać, m łody  ten klub bierze się do dzieła i pragnie  
p ierwszorzędne zaw ody z p ierwszorzędnem i pięściarzami.

K ertm a



Refleksje z przed ostatnich zawodów pięściarskich w Poznaniu.
W niedzielę 7go bm. odbyły słę zawody pięściarskie, 

na rzecz Wszechświatowego Kongresu Studentów w Pol­
sce. Kto czytał ogłoszenie oraz odnośną notatkę „Kurjera 
Poznańskiego" o wspomnianych zawodach dowiedział się, że 
takowe „zorganizowane zostały one przez znanego ze swych 
sympatji dla młodzieży akademickiej p. kapt. Barana, przy 
ofiarnej współpracy Polskiego Towarzystwa Bokserskiego, 
a zwłaszcza jego prezesa p. Kuczkowskiego i sekretarza 
p. Walkowiaka.',

Tak brzmiał komunikat, aie mimo to nasuwają różne 
wątpliwości i pytania, a mianowicie: Dlaczego nie zaopatrzono 
plakaty, oznajmiające odbycie się zawodów, w żadną firmę 
klubową? Czy dlatego może, by wrazie jakiegoś fiaska orga­
nizacyjnego lub finansowego akademicy z A. Z. S.‘ u mogli 
twierdzić, że nie mieli z meczem tym nic wspólnego? Jestem 
mocno przekonany, że tak nie jest, ale brak firmy klubowej 
i podpisu na ostatnich zawodach spowodował, że o tern de­
batowano żywo wśród stałych bywalców meczowych i nawet 
wśród niestałych widzów. W interesie A. Z. S.‘ u zdaje się 
leży, by w tej sprawie zabrał glos i wytłumaczył, dlaczego nie 
użyczył jeżeli już nie zawodników, to chociaż swojej tak bar­
dzo przecież poważanej firmy i współpracy?

Współpraca, czyli można powiedzieć, cała praca ciążyła 
prawie całkowicie na barkach Zarządu młodego Polskiego 
Towarzystwa Bokserskiego, który to, chociaż co dopiero ode­
tchnął od gromu prac związanych z przeprowadzeniem wła 
snych zawodów(odbytych na 5 dni przedtem) nie odmówił 
współpracy i z całą gotowością, poświęceniem i energją za­
brał się do zorganizowania zawodów. Za to należy się Za­
rządowi Polskiego Towarzystwa Bokserskiego jaknajwiększe 
uznanie, tembardziej, że klub ten-o ile wiemy-działał zupełnie 
bezinteresownie w imię dobrej sprawy, jaką bez wątpienia jest 
zebranie funduszu na rzecz Wszechświatowego Kongresu 
Studentów w Polsce. Również wielkie zrozumienie dla spra­
wy akademickiej wykazał p. kapt. Baran, da którego pośre­
dnictwem wogóle cała impreza dopiero doszła do skutku i dzię­
ki któremu walki odbyć się mogły w wspanialem ringu Cen­
tralnej Szkoły Wojskowej Gimnastyki i Sportu w Poznaniu.

Co do ringu, to należy na tem miejscu stanowczo na­
piętnować postępowanie Zarządu Wielkopolskiego Klubu Bo­
kserskiego, do którego akademicy się zwrócili o wypożyczenie 
tego sprzętu. Mimo, że Zarząd W. K. B. wiedział, że w im­
prezie akademików organizacyjnie zaangażowany był p. kapt. 
Baran, nazwisko którego chyba rozproszyć musiało najpo­
ważniejsze nawet „wątpliwości", powstałe w umysłach (?) 
i domysłach (!) Zarządu W. K. B., odmówił tenże wypoży­
czenia ringu. Oczywiście wielkiego nieszczęścia z tego po­
wodu nie było, gdyż walki odbyły się za to w o wiele wspa­
nialszym i ładniejszym ringu Centralnej Szkoły Wojskowej, 
użyczonym w ostatniei chwili dzięki przychylności p. kapt. 
Barana.

LIST Z TURCJI.
od uczestnika wycieczki sportowej K. S. „Polonia" Warszawa.

Podróż i wrażenia.
Jako dzień wyzjazdu z Warszawy do Konstantynopola 

naznaczony został dzień 7. IX. br. odjazd godz. 21.50 pocią­
giem nadzwyczajnym specjalnie wysyłanym z wycieczką uda­
jącą się na wystawę polsko-przemyslową do Konstantynopola. 
Wycieczkę organizowało towarzystwo podróżne „Orbis". Tu 
specjalnie podkreślić muszę skandaliczną organizację wycieczki 
przez wyżej wymienione towarzystwo. Podróż nasza do Kon­
stantynopolu była istną męczarnię. Biletów jazdy wykupio­
nych zostało 300 a miejsc w pociągu było na 200 osób. Przy­
czyną tego było, że. drużyna przyszedłszy na stację o godz. 
<19,30 zastała wszystkie miejsca zajęte, zmuszona była zająć 
Ilocum" w korytarzach. Wyjechało nas 16 graczy, prezes klubu 
‘ astor Loth, skarbnik i kierownik wycieczki p. Jagielski, 3-ch 
‘kibiców" i jedna żona. Żegnani okrzykami licznie zebranych 
sympatyków „Polonii", oraz życzeniami szczęścia i powodzenia

od zebranej na peronie naszej rywalki drużyny „K. S. W ar­
szawianka" opuściliśmy stolicę. Dzięki uprzejmości i inter­
wencji posła Polakiewicza we Lwowie przyczepiono wagon 
w którym umieścilimy się co prawda niezbyt wygodnie, ale 
każdy z nas przynajmniej siedział. We Lwowie przyłączy! 
się̂  do nas prezes P. Z. S. N. p. Dr. Cetnarowski, do wagonu 
zaś poselskiego wice-marszałek sejmu p. Seyda. Dnia 8-go
0 godz. 18 osiągnęliśmy granice rumuńską. Kontrola paszpor­
towa, my zaś na wstępie odczuliśmy moc, wartość i potęgę 
naszego „złotego". Rzuciło się więc wszystko do kupna wi­
nogron za 5 zł. koszyk, amatorzy zaś wina do kupna tegoż 
za 1.30 gr. butelka. Odtąd na każdym kroku mieliśmy to bło­
gie uczucie, którego zazdrościliśmy w roku 1922/23 naszym 
„aliantom" z dolarami i frankami. Rumunia to najtańszy 
kraj w Europie.

Dnia 9-go o godz. 17 minęliśmy ojczyznę „kukurydzy" 
Osiągając port, „Konstanzę" W porcie oczekiwały nas 3 pa­
rowce specjalnie dla wycieczki przeznaczone; tam też spotka­
liśmy już orkiestrę reprezentacyjną (36. pp.) udającą się na 
wystawę. Tutaj fow. „Orbis" zdało egzamin dojrzałości, ze 
swej nieudolności. Cały proceder wizowania paszportów
1 wydania biletów na statek trwał 7 godzin i niewszystkim 
dane^ było odjechać z powodu niszaradności urzędników „Or- 
bisa‘ . Drużyna tylko dzięki sprytowi i groźbie „zboksowa- 
nia“ urzędników zdołała na 5 minut przed odjazdem wsiąść 
na parowiec. Morze było spokojne więc na szczęście nie 
daliśmy mu „frycowego" z naszej smacznej kolacji spożytej 
w Konstancy. Ogrom wrażeń, ogólnego zachwytu, jakiego 
doznaliśmy na widok wjazdu w cieśninę Bosforu i Konstanty­
nopola nie będę opisywał, gdyż na to trzeba byćjprawdziwym 
„mistrzem pióra". Przy dźwiękach hymnów państwowych po­
stawiliśmy pierwsze kroki dn. 10-go o godz 17 na gościnnej 
ziemi tureckiej witani przez naszych rodaków . i członków 
tut. klubów. Zamieszkaliśmy w hetelu „Imperial' w dzielnicy 
europejskiej „Peru". Pu dowiedzieliśmy się o programie ma­
jących (rozegrać się meczów) 12-go gramy z „Galata — Seraj" 
(kandydat na mistrza Turcji) 14-go, 19 go z innymi pierwszo- 
klasowymi drużynami, 21-go zaś z mistrzem Turcji (mistrzo­
stwa jeszcze nieskończone). Na wystaw ę zjechała moc pola- 
ków- Otwarcie wystawy odbyło się dn. 12-go przedpołudniem. 
Nastrój uroczysty i poważny. Szczegóły z otwarcia doniosą 
dzienniku Czas przed zawodamy spędzamy na zwiedzaniu 
osobliwości miasta, cudnych meczetów, muzeów i przejazdkacli 
po morzu i wycieczkach autami na miasto. Jedzenie tanie 
i wyśmienite. Stołujemy sie w rosyjskiej restauracji obsługi­
wanej przez rosyjskie emigrantki z inteligencji.

Upały panują tu okropne (obecnie tutaj początek lata) 
dochodzą do 36°. Klimat nie mało odbił się na formie na­
szych graczy. A teraz epecjalna wzmianka

0 boisku K. S. Galata— Seraj.
Znajduje się ono w śródmieściu dzielnicy Pera. Boisko ra­
czej „klepisko" czysto hiszpańskie, bez trawy — twar.de jest 
betom, pokryte kamykami. Bramki, ach bramki! Wyższe od 
bramy „florjańskiej" w Krakowie. W dniu 11 b. m. t. j. 
podczas naszego zwiedzania boiska wynosiły 

2,80 m w ysokości.
_Na naszą interwencję zniżyli do 2,66 (zamiast 2,43), 

dłuższe o 8 cm. W tych warunkach
sm uci się bramkarz, cieszy się napastnik  

W  tutejszych tureckich kołach sportowych mówią o 
naszej klęsce

1 odw ecie za klęski w  Polsce.
Polonia nie traci ducha, boi się tylko upałów i boiska, ii-go 
wieczorem zachorował najlepszy gracz Polonji Bułanow  II. 
na żołądek (ach te lody i brzoskwinie!). I tak nastał dzień 
12-go godz. 17. Wyjazd autami na boisko pod flagą o bar­
wach polskich.

1 2 . 9 . Polonja — K. S. Galata— Seraj 2 : 2 (o : 2 )
Na trybunach tłumy widzów. Malowniczo wyglądają 

setki czarwonych fezów tureckich. W lożach honorowych 
przedstawicielstwo nasza z posłem p. Knollem na czele,

TOW. OLEUM ODDZIAŁ W POZNANIU
T E L E F O N  3 8 4 0 .  P L A C  W O L N O ŚC I 17. T E L E F O N  3 8 4 0 .

Benzyna, Nafta, Oleje do maszyn, Parafina



posłowie, senatorowie, generałowie polscy  i tu reccy  i wielu 
rodaków . N a tró j  podnios ły  — a do tego  upał.

Polonia hucznie w itana  w ychodzi na  boisko  w składzie: 
Gross, Czajkowski, H am bu rg e r .  G ebethner,  L o th  I, Szmid, 
B u łanow  I, Tupalsk i ,  Grabowski,  E m chow icz , Krieger. Za 
P o lon ią  wchodzi d rużyna  tu recka, renetyczne  ok lask i i k rzy ­
ki na widok faw orytów. W y b ie ra  P o lon ia  i szczęśilwie, bo 
pod wiatr . G rę  zaczynają  T u rc y  szybkim atakiem. P ie r­
wsze m inuty  g ry  należą do Galaty, k tó ra  znając boisko i g ra ­
jąc z wiatrem-, jes t  lżejsza i szybsza. O dznacza  się się p raw y  
sk rzyd łow y  „szesnasto la tek"  (znany  i w  Polsce  z zaw odów  
Sepi) ijego kolega z lewego skrzydła. N aszym  przychodzi 
z trudnośc ią  opanow anie  piłki, k tó ra  bardzo  w y sok o  się od ­
bija. W  IS m. przebija  się so low ą akcją  ś rodkow y n a p as t­
nik Mustafa, G ross wybiega, odbija n o g ą  — pech — piłka 
trafia w nad la tu jącego  G ebethnera

i wpada do bramki.
K rzyk i  rozen tuzjazm ow anej publiczności w skrzesi łyby  z m ar­
łego. M ała w zm ianka  o publiczności. T u rc y  z n a tu ry  są 
są krzykliwi, bądź to  śpiewając, bądź  zachw ala jąc  to w ar  na 
na ulicy. Cóż dopiero na meczu. T e g o  się nie da  opisać.

Na mecz p rzynoszą
specjalne tuby, 

prze k tó re  krzyczą, zachęcając do walki.
P o  strzelonej b ram ce g ra  się w yrów nuje . P o lon ia  czę­

sto, a takuje, lecz nad to  s trze la  b ram k arzow i w ręce bądź nie 
w yzyskuje  dogodnych  sytuacji . W  osta tn ich  sekundach  gry, 
p rzed  pauzą  przebija  się

Mustafa
i s trzela  źle us taw ionem u b ram karzow i d rug ą  bram kę.

Pauza 2 : o.
Przyg nęb ien ie  u w idzów polskich, radość  u T u rków . 

N a pauzie pow itanie  p rzez P o lon ię  posła  p. Knollo , w ręcze­
nie p roporców , zdjęcia k inem atograficzne. P rz y  okrzykach  
rodaków

wyrównać
zaczynam y grę. Już  w p ierw szych  m inutach  strzela  nie­
uchronnie

Emchowicz.
P o lan ia  opanow uje  w zupełności teren. T u rc y  puchną. Nasi 
rozg ryw ają  się. Zmęczenie po schow aniu  się słońca minęło. 
Szeregi a taków  para i lżu je  sędzia, naw iasem  mówiąc, b a r ­
dzo dobry, ale nie dający w ygrać . W  2o‘

Em chowicz
piękną g łów k ą  z cen try  B u łanow a I wyrównuje. E n tu z jazm  
u P olaków , cisza u T u rk ó w . G ala ta  za wszelką cenę chce 
zwyciężyć. M u s ta fa  p rzem yca  się ale

Gross
śmiałym wybiegiem udarem nia  jego zamiar. O sta tn ie  mi­
n u ty  należą znow u do 'Polonji.  P rz y  stanie

2 : 2
oklaskiwani opuszczam y boisko. P o se ł  p. K noll  zaprasza 
d rużynę do siebie na „lunch". 14. b.. m. g ram y  ze

Smyrną.
U.

LIST ZE SZWECJI.
Arne Borg ustanow ił now y rekord  św iatow y w p ływ aniu  

na 1000 yards,  oraz  rekord  szwedzki w p ływ ąniu  na 1000 m e­
trów.

T o w arzy s tw o  p ływ ackie „5 . 02“ urządziło  dnia 3. b. m. 
w G otebórgu  biegi pływackie na przes trzen i 1000 yardów  
i 1000 m etrów  w zam iarze  ośiągnięcia now ego rekordu  świa­
towego. co się także do pew nego s topnia  udało. A rne  Borg 
bowiem przep łynął p rzs trzeń  1000 y a rdów  w 12 m. 10, 7s. 
polepszając tem  sam em  swój w łasny  rekord  światowy, 
w ynoszący 12, 48, 8, o 32 sekundy. N a to m ias t  w biegu na 
1000 m e tró w  nie udało się A. B orgow i pobić rekordu  Boy 
C harltona: 13, 19, 8, m. U zyskan y  przez B orga  czas wynosi 
13, 24, 4, m. czyli że 4, 6 sekund g orszy  od czasu Charltona, 
niemniej jednak  s tanowi on now y rekord  szwedzki. Poprzedni 
rekord  swedzki opiewał na 14. 00, 3s.

M istrz  szwedzki wagi ciężkiej Harry Persson w ezwał m i­
strza belgijskiego wagi ciężkiej J. Humbeck’a na mecz do 
S tockholmu, k tóry , z pow odu w yjazdu H u m b eck a  na  zawody 
bokserskie  do P aryża ,  odbędzie się dnia 3. października b. r.

Na międzynarodowe zawody lekkoatletyczne jakie się od ­
będą w Stockholmie, s ta ran iem  O es te rm a lm s I. F., zapowie­
dzieli swój w spółudzia ł znany  olimpijczyk finlandzki Stenroos 
i Kyronen, rekordzis ta  św ia tow y na odległości 2-ch mil. Nurmi 
uzależnił swój udział od s tanu  zdrowia, gdyż obecnie jest 
w niedyspozycji.

Mistrzostwa szwedzkie w dziesięcioboju.
N a odbytych w Sódertalje  dnia 31 ub. m. zaw odcb o m i­

s trzos tw o szwedzkie w dziesięcioboju osiągnięto następujące 
wyniki:
Bieg z płotkami 110 cm. C. A. C hris t iernsson  15, 5 sek. 
Rzut dyskiem B. F a s te n  38, 20 mtr.
Skok o tyczce H . Jan s so n  3. 20
Rzut oszczepem B. F as ten  51, 45 „
Bieg 1500 m. B. F as ten  4, 26, 3 sek.
Bieg maratoński G. ICinn 2, 30, 31, 6 „

S tosunek w edług  p u n k tó w  przedstaw ia  się:
1. B. F as ten  6. 708, 77 p.
2. H . Jansson  6, 419, 93 „
3. A, L a rs so n  6, 237, 64 „

Nowy rekord szwedzki w biegu sztaietowym 10 X 100 m. 
N a zaw odach lekkoatle tycznych urządzonych z okazji ju ­

bileuszu w poniedziałek dnia 1 b. m. przez tow arzy s tw o  spor- 
tewe L innea  ustanow ił klub spor tow y  Gota now y rekord  szwe­
dzki w biegu sz tafe tow ym  10 X  100 m. osiągając 1 : 51, 1 s., bijąc 
tow. sport. Hellas, k tóre  posiadało  do tąd  ów rekord  szwedzki,
0 2, 2 sekundy.

Sześciodniowe wyścigi kolarskie dookoła Szwecji (100 
mil a nie 160 jak mylnie w ydrukow ano  w Sporcie I lu s tro w an y m  
No. 29 z dnia 4 września 1924) zakończyły  się zwycięstwem 
E. Bolin a z LT. C. K.. k tó ry  przybył do m ety  w 61. 03. 44. 1 g. 
D rugie  miejsce zajął G. Skólt z tego sam ego k lubu osiągając 
61. 26, 27, 7 g., trzecie zaś O, Svensson, H a m m arb y  61, 27, 
15, 3 godz.

   (Stef)

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI

Poznań.
21. 9 . Polonja —  A. Z. S. 2:1 (2 : 1)
A. Z. S. m ias t  umocnić swą pozycję w Aklasie, stracił 

2 p u n k ty  w walce, gdzie p rzynajm nie j  m óg ł zarobić  1 p u nk t  
Nie w iadomo, czy akadem icy tak pewni byli swej przewagi 
w każdym  razie g ra  ich m ocno  trąciła  nonszalancją  i za ro ­
zumiałością. P rzedew szystk iem  gra ł  AZS. z liczną rezerwą
1 p rzy tem  niezwykle apatycznie Chlubnym i w yjątkam i byli 
jedynie obrońcy  i Sioda w napadzie, reszta  zaś używała ty l­
ko przechadzki.

P o lon ja  na tom ias t  może cieszyć się, że „pieczony g o łą ­
bek przyszedł sam do gąbki"  na zw ycięstwo bow iem nie za ­
służyła. N apad  sżedł pom aluśku  i bez ducha. P o trzym yw ali  
jedynie tę d rużynę śr. pomocy, oraz M aślak  w obronie.

Do p rzerw y  przew aga AZS. lecz P o lo n ja  strzela 2 bramki 
z przebojów. P u n k t  dla AZS. pada z rzutu  wolnego. Po- 
p rzerwie m im o licznych szans żadna d ru żyn a  nie może w y­
musić bramki.

G ra była ja łowa. Sędziował p. R. Tom aszewski.
21. 9, W arta III —  Jutrzenka 5 :0.
14. 9- Legja I. (Poznań) —  Wrzesiński Klub Sportowy

2 :1 (1 : 0)
G ra w pierwszej połowie z zupełną przew agą  Legji w d ru ­

giej równa. D ru żyn a  poznańska przedstaw ia ła  zespół rów ny, 
technicznie  lepszy od W . K. S-u. W  drużynie W rzesińskiej 
w yróżnia ł  się b ram karz.

Gniezno.
21. 9 . W arta II (Poznań) —  Stella 5 :3, (2 :2).
O m istrzos tw o  klasy B.

OKRĘG TORUŃSKI.
 ̂ Toruń.

21. 10. T . K. S. —  Sokół I. 8 : ó (3 : o).
P ow yższe  zaw ody o m is trzos tw o kl. A. były toi zm a­

ganiem^ się dw óch —rywali . T|KS. wysąpił bez G um ow skie­
go I I  śr. napastn ika, k tó rego  z pow odzeniem  zastąpił p raw y 
sk rzyd łow y W ilewski. Sokół w ystąp i ł  w komplecie. Gra 
praw ie była bez zarzutu.

Z aczyna Sokół, lecz in ic ja tywę dalszej g ryodbiera  
TK S.,  piłkę o trzym uje  Stoigowski, p row adzi  ją  do po la  k a r ­
nego, tam  oddaje  Cieszyńskiemu I, ten  zaś nie m ogąc sam 
strzelać, podaje  W ilewskiem u, k tó ry  w  4 m. strzela  p ie r­
wszego nieuchronnego  gola. W  12 m. ró g  dla T K S ,  strzela  
Cieszyński I, łapie piłkę na  główkę, S togow ski i paku je  do 
siatki. 17 dw a rogi dla  Sokoła n iewyzyskane. D op ie ra



32 m. p rzynosi karny, z k tó rego  strze la  Cieszyński I I  i pił­
ka grzęźnie w bramce. Jeszce jeden ró g  dla T K S  i przerwa.

P o  przerwie już  w  2 m. Cieszyński I s trzela  pros to  
w ręce  bram karzow i,  k tó rem u  piłka w ypada  z rąk  w s tronę  
bramki..  N astępnie  w 5 ró g  dla T K S  i w  7 ni- dla Sokoła, 
jeszcze dw a rogi i w 15 m. W ilew sk i z podania  Cieszyńskiego 
s trze la  5 bram kę. W  16 ładny  przebój O rłow sk iego  1. sk rzy ­
dłow ego lecz s trza ł  idzie tuż  koło bramki. P rze  parę  m inut 
p rzew aga  Sokoła ,  k tó ry  dość pow ażnie zagraża  b ram ce  T K S , 
lecz w y jaśn ia  bram karz ,  K iłka  przechodzi znów  na stronę, 
k tó rą  łapie Cieszyński I, p rzeprow adza  pod bram kę, oddaje  
W ilewskiem u i ten w 24 m. pakuje  piłkę do siatki, w  32 m. 
znów s t rza ł  W ilewskiego z podania  O rłow sk iego  i w  37 m. 
Cieszyński I  ż w ypracow anego  przeboju  strzela  8 i os tatn ią  
bramkę.

W  T K S , najlepsi byli S togow ski,  k tó ry  umie się u s ta ­
wiać tak  w  ofenzywie jak  w defenzywie a przez to  zmusza 
i swoich skrzydłow ych  do p o d trzym yw an ia  placu i G um ow ­
ski I I I  jako obrońca.

Cały a tak  szedł rów no  i umiejętnie p o daw ał sobie pił­
ki, ponieważ, jak  w spom niałem , pom oc była  na swoim miej­
scu.

Sokół us tępow ał T K S  pod  względem zgrania i w y­
szkolenia. P o m o c  dobra, na jlepszy  by ł b ram k arz  W iśn iew ­
ski. D o b ry  był jeszcze L ew andow sk i kl. i Szenberg, k tó ry  
już powinien był nauczyć  — się g ry  delikatniejszej.

R ogów  5 : 4 dla T K S .
Sędzia p. G ótt,  pokazał nam, że g ra  może być zaw ­

sze interesująca, o ile sędzia umie od razu  p ow strzy m ać  w y ­
bryki poszczególnych graczy. L Z O P N  może być  dum nym , 
mając w swoim Związku takiego sędziego...

21. 10. T K S  I I  — Zuch I  5 : 3 (1 : 1)
Na miejsce Polonii I I ,  k tó ra  się n ies taw iła  w celu ro ­

zegrania zaw odów  o m is t rzos tw o  kl. B. rozegrano  zawody 
towarzyskie . Gra s ta ła  na przecię tnym  poziomie. T K S  z 3 
juniorkami. Sędzia p. Czuczewicz, stopniow o ale wybija się 
na  dobrego i b ezs tronnego  sędziego, ty lk o  małe ale... pow i­
nien być więcej s tanowczym . ski.

W ło cław ek ,
13. 9. Hasmonea (Kutno) — M akkabi 0:3 (0 : 0)
G ra nudna, nieciekawa toczyła  się przeważnie pod bram ką  

H asmonei.  Jednak  nieumiejętność s trzelania  g raczy  z M ak­
kabi p rzyczyniła  się do tak  słabego wyniku. B ramki padają  
po przerwie, strzelone przez praw ego łącznika, lewego łączni­
ka i p raw e skrzydło. R ogów  2:0  dla Makkabi. Sędziował 
nieuważnie p, Kaczorowski.

OKRĘG KRAKOWSKI
Kraków.

20. 9. J u t r z e n k a  — W  aw el  1 :1  ( 1 : 1 )
Boisko Jutrzenki.  Z aw ody o m is t rzos tw o  kl. A.
Pow yższe  zawody nie s ta ły  na bardzo wysokim poziomie 

spor tow ym . Ju trzenka  w ystępuje  bez O ffena  i K lotzów , W aw el 
zaś w komplecie, to też przew aga jego zaznacza się w czasie 
gry. P ierw sza  uzyskuje b ram kę Ju trzenka  w 17. minucie przez 
K rum holza , W aw el w yrów nuje  w 41 min, z rzutu  wolnego, 
w ykonanego  doskonale przez Hylę. N ajsłabsze na boisku obie 
lin je a taków, napastn icy  zupełnie n iedysponowani pod wzglę­
dem s tra łów  na bramkę.

Najlepszy na boisku ś rodkow y pom ocnik  W aw elu  Seich- 
te r  I, obrońcy  W aw elu :  Jes ionka i N ow ak  zazwyczaj bardzo 
pewni, popełnili na tych zawodach szćreg pow ażnych  błędów. 
Z Ju trzenki najlepszy obrońca  H olauder.

R ogów  9 : 3 dla W awelu.
Sędzia p. S te rnbe rg  b. dobry.
Publiczności przeszło 1000 osób.
21. 9. M a k k a b i  — K. S. So sn ow iec  5 :1  ( 3 : 0 )
Boisko Makkabi. Zaw ody o m is trzos tw o  kl. B okręgu

krakowskiego.
Spotkanie  m is trzów  podokręgów : krakow skiego  i so sno ­

wieckiego przynios ło  zwycięstwo dużo lepszej Makkabi. P ie rw ­
sza połow a g ry  mija pod znakiem silnej przewagi d rużyny  
krakowskiej, po przerwie gospodarze  przem ęczeni pozw alają  
sobie odebrać  inicjatywę i do głosu p rzychodzą  goście.

Sosnowiec przedstaw ia  się jeszcze bardzo surowo, lecz 
m a te r ja ł  w śród  graczy  jest dobry, rozgrywanie  większej ilości 
zaw odów  z drużynam i lepszemi może uczynię z Sosnow ca 
b, dobry  zespół,

Słów kilka należy się sędziemu p. Rząsie. M ożna być 
n ieudolnym  -  zjawisko całkiem nie nowe, m am y takich sę ­
dziów aż n ad to  w K rakow ie  ale n ieodgw izdyw anie  spalonych 
i fauli M akkabi ,  a w yszukiwanie  nieistniejących spalonych 
u przeciwnika to  już nie nieudolność!

Publiczności około 1000 osób.
21 . 9 . W is ła  III — Olsza III 7 : 0  
21. 9. W a w e l  III — J u t r z e n k a  III 3 : 2  
21. 9. C raco v la  — W is ta  2 :0  ( 1 : 0 )
Boisko Cracoyii zawody o m istrzostwo.
W ielka  niespodzianka spor tow a w K rakow ie , gdyż  faw o­

ry tem  była d oskona ła  w ostatn ich  czasach W isła .  W e  Wiśle  
zawiodła linja pom ocy i to zadecydow ało  o jej klęsce. Cracoyia 
g ra ła  z wielkiem poświęceniem, a pom ocnicy  jej pracowali 
nadzwyczajnie, to też w y grana  jej jes t zupełnie zasłużona.

Cracoyia staje do zaw odów  bez Popie la  w skladzjc nas tę ­
pu jącym : Szumieć; Pychow ski,  F ry c ;  S trychacz, Cikowski, 
Z as taw niak ; Kubiński, G in te l ,  K ałuża , Ciszewski, Sperling. 
Skład W is ły :  K iliński; K aczor,  M arkiewicz; W ójcik , Gieras, 
K ru p a ;  Adamek,- Czulak, R eym ann  I, Kowalski, Balcer.

Grę zaczyna Cracoyia a takiem na bram kę  W isły , je dn a ­
kow oż dobrzy obrońcy nie dopuszczają  napastn ików  Cracoyii 
zbyt biizko bramki. W is ła  również atakuje, napad  iej jed n ak ­
że traci głowę pod b ram ką  i do strzału  nie dochodzi.  P om oc 
W is ły  słabnie, W ójc ik  skon tuz jow any  i z w ybitym  zębem scho­
dzi na chwilę z boiska, K rup ie  się rów nież  Coś niecoś od S try- 
chacza dostało. W  19 minucie po rzucie z rogu, w ykonanym  
doskonale przez Sperlinga zdobyw a a raczej w dusza Gintel 
p ierwszą bramkę. Ataki Cracoyii nie usta ją  i do pauzy toczy 
się g ra  pod znakiem jej przewagi. P o  przerwie obraz gry 
się zmienia, s t roną  atakującą  jes t  W is ła ,  jenakow oż Cracoyia 
broni się bardzo dobrze.

W is ła  nie w ykorzystu je  szeregu rzu tów  z rogu, k tóre  w y ­
konują  w tym dniu obaj skrzydłow i bardzo  nieumiejętnie . 
Cracoyia atakuje  w tej po low ie 'g ry  rzadko, poza  jednym  s t rza ­
łem K ałuży  w słupek, napastn icy  jej zbytnio  bram ce W is ły  
nie zagrażają .  A tak  W is ły  g ra  bez głowy, doprow adza piłkę 
do pola karnego  przeciwnika i tu taj grzęźnie, nie zdobyw a się 
na s trza ł  do bramki. Już  zdaje się że wynik 1 :0 u trzym a się 
do końca, tym czasem  w 42 min. o trzym uje  piłkę s to jący  w y­
raźnie na pozycji spalonej Kubiński, podciąga pod bram kę 
— w czem mu zupełnie gracze W isły , będący zupełnie pewni 
spalonego nie p rzeszkadzają  •— centru je  i Gintel 7. niedalekiej 
odległości strza łem  nie do obronienia zdobyw a d rugą  bram kę. 
Że sędzia tego spalonego m ógł nie widzieć - nie m ożna się 
dziwić, gdyż stał za daleko od piłki, lecz sędzia liniowy, k tó ry  
stal niedaleko, powinien był bezwzględnie zauważyć, być może 
jednak, że mu w oczach pociemniało od czarnych okularów, 
w k tó rych  spełniał swe funkcję; w przyszłości dla lepszej 
or jentacji powinien sobie założyć czarną  opaskę na oczy. -— 
44 m inuta  przynosi za za o rd y n arn y  faul F ry c a  rzu t ka rn y  dla 
W isły , jednakże niewyzyskany.

Cracovia grała  z wielką ambicją i poświęceniem, najlepsza 
pomoc, ob rońcy  dobrzy, z a taku wybijali się K ałuża Ciszewski. 
W e  W iś le  obrońcy bez zarzutu, K aczor  lepszy od Markiewicza 
pom oc słaba, najlepszy jeszcze Gieras, z a taku jedynie A damek 
staną ł na wysokości zadania, jednak m ało  nim grano.

Sędzia p. Rosenfeld d wiele słabszy jak  zazwyczaj, dawał 
się pow odow ać  ryczącej galerji , co mu się dotychczas nie 
trafia ło.

R ogów  9 : 2 dla W is ły  
Publiczności przeszło 5000 osób.

ka

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów,

14, IX. Kraków — Lwów 1:0 (0 :0).
Decydujące o puharze Żeleńskiego zawody nie rozrzygnęły 

losów nieszczęśliwego puharu. Połączy się dalsza w alka i p y ­
tanie k iedy się to  skończy.

Kraków wygrał i uratował się p rzed u tra tą  puharu. W y ­
grał — trzeba  mu to przyznać — zasłużenie. Musi się jednak 
dodać, że i z dużą dorą szczęścia. Szczęśliwą była  ręk a  k a ­
pitana związkowego Krakowa inż, Rosentocka, że wysłał do 
Lwowa samą drużynę Wisły „w zm ocn ioną1 jedynie Krumholzem 
na praw ym  łączniku (w miejsce Czulaka), W is ła  jes t  drużyną 
tw ardą  i ambitną — jakby stworzoną do tego rodzaju walk. 
W  takich  zawodach trzeba  opanować swe nerwy, grać spokoj­
nie i celowo ale ambitnie, rzucając na szalę wysiłków gry wszy­
stkie swe siły. W szystko to  możną powiedzieć o Wiśle — lecz 
nie o Lwowie.



Kto wie czy przeciw jednolitej drużynie W is ły  nie byłoby 
lepiej wysłanie samą drużynę Pogoni, uzmocniona dw oma gra­
czami {Mullerem i Winnickim).

W isła  grała szybko i ambitnie, bardzo często zagrażając 
poważnie bramce przeciwnika; do przerwy gra jednak była w y­
równana — zo zmianie Lwów7 miał dużą przewagę. I tu  oka­
za ła  się skuteczność deiezywnej gry wiślaków. Tyiko skrzydła 
zasłaniały w  polu (a i to  A dam ek częstokroć się cofał) — p o ­
zatem  wszystko murowało bramkę. W  tych w arunkach  strzelić 
b ram kę nie było rzeczą możliwą. Defenzywa Wisły broniła  się 
wykopywaniem piłki na out. 12 minut p rzed  końcem strzela  
Kowalski b. ładną  bram kę z wypadu. Od tej chwili gra jest 
b. brzydką. Gracze Wisły grają na  zwłokę czasu — kapitan. 
Wisły Kaczor wycofuje wszystkich do obrony bramki. Gra się 
tyłko autami. N apad Lwowa ocknął s i ę . . .  z zadumy, w k tó ­
rej był „pogrążon" — zapóźno. Zasłużenie —• aczkolwiek w brzy­
dkim stylu — wygrywa W isła  zawody. Ładnie grali Kiliński 
w bramce, Kaczor i Markiewicz w obronie, Gieras na środku 
pomocy oraz B a k e r ,  Reyman i Kowalski w napadzie.

Lwów grał bardzo ospale i bez ambicji. Ostatnich 12 mi­
nut pracy — to za m ało  na 90 minut gry. To też zasłużenie 
przegrał.  Przytem 2 jednostki zawiodły zupełnie — co z góry 
ogólnie przewidowano: K m idósk i i W itkowski.  Skład  Lwowa 
był następujący; Winnicki (Czarni) — OSearczyk (Pogoń), Kmi- 
ciński (czj — Hanke (P) Gottesdziener (Hasmonea), Witkowski; 
(cz) — Miiller (cz), Stenermann (Kasm), W acek, dr. Garbień, 
Słonecki (P). (Składu Krakowa nie podaję, gdyż była to  Wisła), 
Bardzo dobrymi byli Winnicki,  H anke  i niezmordowany W acek, 
po za nimi dobrze wywiązywali się ze  swego zadania  Miiller. 
G arb ień  i Słonecki, Poniżej swej zwykłej formy był Gottesdie- 
ncr i Olearczyk. Wogóle do składu nie powinni byli być s ta ­
wieni Kmiciński i W itkow sk i,  ponieważ jest wielu lepszych od 
nich (wymienię tylko Baszniaka i Szneidra).  Lenistwo Ste- 
uerm ana i kompletny brak ambicji tegoż był wprost karygodnym; 
powinien to być jego ostatni w ystęp  w barw ach  reprezentacji.  
Ufać nie można jego — już przysłontcwemu — lenistwu z b ra ­
ku ambicji, —- Ostatecznie do wszystkich graczy, za wyjątkiem 
W acka, można powiedzieć, że za mało s ta rań  dołożyli, by w y­
grać zawody. O lepszą sposobność będzie trudno.

Sędziował bardzo dobrze p. Marczewski z Łodzi; lepiej 
od p. Obrubańskiego, którego widzieliśmy sędziującego zawody 
W arszaw a — Lwów. Pogoda dopisała io  też 4,000 — 5.000 p u ­
bliczności zebrało  się na boisku Czarnych a trybuna była  wy- 
sprzedana zupełnie. K.

OKRĘG W ARSZAW SKI
W arszaw a.

21 10 Legja — Yarsoyfa 5:1
O rnistz. kl. A.

Radom .
21 10 Czarni — W arszaw ianka (W arszawa) 1:4
O mistrz, kl. A.

OKRĘG LUBELSKI.
, Lublin,

13, IX. M akkab i - -  A. Z, S. 1 :1  ( o s 0 )
G rala  właściwie I I  d rużyna  A. Z. S«, w zm ocniona  4 gra" 

czarni d rużyny  I. Gra na dość niskim poziomie, jedynie a u r  
bicia obus t ro nn a  i dość żywe tem po stanow iły  o efekcie ze" 
w nętrznym . M akkabi w yrów nała  w osta tn ich  minutach. Z a­
sługuje na uw^gę b ram karz  Makkabi, k tóry , przy  odpowiednim 
treningu, mógfb}7 osiągnąć b. dobre rezultaty. Sędzia: p. Mirski,

14. .IX. Lublinianka — W. K. S. Zamość 0 : 0
M istrzostw o klasy A.
Zaw ody niedzielne p rzy n io s ły  niespodziankę tym, k tórzy  

po ostatn ich  klęskach Zamościa spodziewali się stanowczej w y ­
granej Lublinianki. Zamość okazał się d rużyną  w prawdzie 
dość surową, znacznie jednak lepszą, niż o nim naogół sądzo­
no. Lublin ianka w ystąpiła  z 2 rezerwowemi, Zamość bez K o ­
towskiego. P ie rw sza  połow a wykazuje p rzew agę techniczną 
Lublinianki. Zamość te ro ryzu je  L ublin iankę  siłą fizyczną. Gra 
prawie równa, tem po słabe. P o  pauzie obie d rużyny  ożywiają  
się pałając chęcią p rzew ażenia  szali zw ycięstwa na sw ą  stronę. 
Chwalebne zam iary  jednak spełzają  na niczem, wobec fatalnego

braku szczęścia. Cały szereg .pomyślnych sytuacji i s t rza łów  
na obie bram ki nie daje wyniku. L ublin ianka  zaczyna „p uch ­
nąć", Zam ość zaś a takuje  p rzep row adza jąc  os trem i w ypadam i 
piłkę pod bram kę  Lublinianki. T u  jednak  kończą  się jego am ­
bitne zam iary  i niezaradność  napadu  zam ojskiego w yzy s­
kują  szczęśliwie o brona  i b ram karz .

Szczególnie c ha rak te ry s ty czny m  był m om ent,  gdy środek 
napadu  Zamościa mija  w d oskona łym  biegu obu obrońcow, 
zostawia jąc  ich daleko w  tyle i n ieprześladow any przez nikogo, 
o kilka k roków  od bram ki strzela  fenom enalną  „chałupę", n a ­
grodzony  frenetycznem i oklaskami. N a  10 przed końcem L u b li­
nianki znow u przychodzi do głosu, g ra  jednak  pozostaje  nieros- 
trzygnięta . W  drużynie  Zamościa  dobry  p raw y  łącznik, p raw y 
pom ocnik  i obrońca; szwankuje  kom binac ja  trójki śrokowej. 
W  Lubliniance obrońca  M oszćzeński gorszy  niż zwykłe. B ra m ­
karz  (rezerwowy) spokojny  i szybko orjen tu jący  się pokazał, 
że może z pow odzeniem zas tępow ać  sw ego starszego kolegę 
z I. drużyny.

Sędziował p. Jarosz.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

Mistrzostwo klasy A. 
14. 9. W K S  Pogoń —  T . S .W ilja 2 : 1 (2 : o)

Boisko W K S  Pogoń .
Mistrzostwo klasy B.

Sparta — Isk ra  3 : o (Valkover) .
11. 9. W ilja II  —  Ż A K S  5 ; o (2 : o)

Boisko P. C. K.
13. 9 .W jlja II  —  Sparta 2 : 1 (1 : o)

Boisko P. C. K.
13. 9. Makkabi —  Iskra 4 ; o (2 : o)
14. g.Pogoń II  —  Ż A K S  3 : 3 (2 : 1)

Boisko Pogon i
Towarzyskie. 

14. 9. Makkabi —  W K S  77 P- (Lida okr. W il.) 2 : o (1 : o)
Boisko Makkabi.
Makkabi I I I  —  Makkabi II  2 : o (1 : o)
P rzedm atch .
W il ja  poniosła  już d rugą  klęskę w  mistrzostw ie  tego- 

rocznem. Weidług przebiegu g ry  pow inna  była w yg rać  za­
w ody z Pogonią .  W  pierwszej połowie p rzew agaa  W ilj i  
była dość znaczna, nie w y korzys ta ła  ona jed nak  sytuacji,  
w tenczas gdy  P o g o ń  odw rotn ie  robiła w szystko  co m ogła 
a napad  posyłany naprzód  przez Śliwę zdobył 2 goale. W  
drugiej połowie g ry  obraz  nieco się zmienia, g ra  zupełnie 
równa. W il ja  ma znów lekką przewagę, lecz b rak  szczęścia 
oraz zdenerw owanie nie pozw ala ją  jej uzyskać bram ki aż do 
końca  m atchu, kiedy to  w  ostatniej minucie piika w pada 
wraszcie  w świątynię  wojskow ych. W il ja  pow inna była 
wczełniej pow rócić  z turnee. D ru ży n a  jes t p rzefo rsow ana  
i po trzebuje  odpoczynku, na co nie pozw ala ją  m istrzostwa.

P o g o ń  gra ła  ambitn ie  i wykazała ,  że od początku  roku 
wiele się nauczyła. Niewątpliwie, że do tego się przyczy- 
czyniła obecność Śliwy. Sędziował p. M andl pewnie i spo­
kojnie.
Grodno. ,
W K S  —  1 pp. Leg. (Wilno) 2 ; 1.

M istrz  kl. A  okręgu  wileńskiego.
20. IX. 1 p. p. Leg. —  T. S. Wilja 3 :1  ( 2 : 1 ) 
M istrzostw o kl. A.
Makkabi —  Czarni 3 :1  ( 1 : 0 )
M istrzos tw o kl. B.
Makkabi III -  ŻAKS II 3 : 0  ( 2 :)
T owarzyskie .
21. IX. 1 p. p. —  T. s- Wilja 3 : 1  ( 3 : 0 )
Towarzyskie .
Makkabi II —  K. K. S. Opnisko 3 : 3 (1 : 2)
T owarzyskie .

LEKKA ATLETYKA. 
MIĘDZYNARODOWE 

ZAWODY AKADEMICKIE W WARSZAWIE
Z okazji m iędzynarodow ego zjazdu akademickiego we 

W arszaw ie  odbyły  się również w edług  przy ję tego  zwyczaju 
zawody m iędzynarodow e, k tóre  p rzypadły  dość okazale. N a j ­
poważniej i najliczniej była reprezen tow ana lekko-atletyka, 
k tó ra  daw ała  4 dni od środy do niedzieli włącznie z w yją tk iem



czw artku  i d os ta rczy ła  w idzom wiele em ocyjnych  i pięknych 
walk. W zię ło  w nich udział dwudziestu  kilku zaw odników  
zagran icznych  na 36 zgłoszonych. O gółem  s ta r tow ało  4 n a ­
rodow ość!;  Anglja ,  E s ton ja ,  F ran c ja  i W łochy .  N a jp o w aż ­
niej była rep rezen tow ana  F ranc ja ,  k tó ra  w ystaw iła  14 zaw o ­
dników, dalej E s to n ja  i Ąnglja. N a  p ierwsze miejsce w śród  
zaw odników  wybił się Porrit (Ąnglja), znany  olimpijczyk 
(3 miejsce na 100 mtr.), k tó ry  zwyciężył ła tw o w biegach na 
100 i 200 m tr .  w doskonałych  czasach 10,9 i 22,2 sek. Są to  
naljepsze wyniki, jakie dotychczas uzyskano  w Polsce. P o r ­
rit posiada nadzw yczajne  dane w biegach krótk ich . K ro k  
jego wynosi przeciętnie 210 — 220 ctm. (pracę rąk  posiada  
dość energiczną. S ta r t  ma spokojny, chociaż nie nad zw y ­
czajny, Rzecz charak te rys tyczna ,  że nie dopuścił się on, ani 
razu  do zaw czesnego  startu ,  chociaż było ich wiele na zaw o ­
dach. Je s t  to  dow odem  dużego opanow ania . P o za tem  zdo­
był on drugie miejsce w biegu z plotkami, pom im o słabego 
stylu. P o r r i t  był w ybitną  silą zaw odów  i na nim też skupiała 
się cała uwaga. Zachowanie się jego bardzo popraw ne, 
tg? w Ever (Estonja) w ysunął się na drugie miejsce wraz 
z Sempe (F ran c ja ) .  P ie rw szy  znany  już w Polsce u ta len to ­
w an y  wielo — bojowiec zdobył skok o tyczce i skok w  dal 
i w zwyż, ponad to  zajął drugie miejsce w pięcioboju. P o d o ­
ba ły  się p rzedew szystk iem  jego skoki, k tóre  pod względem 
sty lis tycznym  były  bardzo  popraw ne. Skok w zwyż zw łasz ­
cza  może służyć jako w zór pod w zględem w ykorzystan io  
odbic ia  i p racy  nóg. W ysok ość  178 cm. dla ich małega 
w zros tem  zawodnika, jakim  jes t E v er  jes t  wynikiem przede­
w szystk iem  popraw nej techniki.

Sempe (Francja), rów nież  olimpijczyk, k tó ry  w .Paryżu 
za ją ł  7 miejsce w dziesięcioboju w y różn ił  się p rzedew szy­
stk iem  sw oim znakom itym  biegiem z p ło tkam i na 110 mtr. , 
gdzie  osięgnął znakom ity  również u nas niewidziany czas 
15,7 sek. na  110 m tr .  technika brania  p ło tk ów  bardzo dobra. 
Z a ją ł  on rów nież  pierwsze miejsce w pchnięciu kulą N a to ­
m ias t  zachowanie się jego, spor tow e na boisku pozostawia ło  
wiele do życzenia. Z innych zaw odników  w yróżnił się Tis- 
ieldt (E s ton ja ) ,  k tóry  im ponował swą w ytrzym ałośc ią  s t a r ­
tu jąc  z pow odzeniem  w biegach na  1500 mtr. (I), 5000 mtr. 
(I I)  i 800 mtr. (III) .  Styl jego jes t nie nadzwyczajny. P o z a ­
tem  dobrzy  byli Neumann (Estonja), Jakson  (Francja),  Simon 
(F rancja) i Sucieni (Francja). D ru żyn a  P o lska  złożona ze 
zn an ych  zaw odników  A. Z. S-u — W a rs z a w a ,  spisała się 
n ad  wszelkie pochw ały . W  dość silnej konkurencji zajęła 
o n a  p ierwsze miejsce w ogólnej klasyfikacji. Poszczególni 
zaw odnicy  ustanowili cały szereg now ych  rekordów  polskich, 
k ilkakrotn ie  znaczeni popraw iając  dawne wyniki.  P ostęp  na 
po lu  lekkiej-atle tyki zaznacznie się z dniem każdym. Najlepszy 
w ynik  osięgnął Szydłowski w oszczepem, popraw iając  prawie 
o  3 m e try  w ynik  dawny, — w rzucie oburącz około 10 m e­
t ró w  bijąc daw ny wynik. N a rów ni należy postaw ić  rekord  
Kostrzewskiego na 800 mtr. , k tó ry  jes t już wynikiem europe j­
skim. K os trzew sk i  sprawił dużą niespodziankę przez owe 
zw ycięstwo. Bieg ten  wygrali nasi, przedew szystk iem  dzięki 
znakom ite j  taktyce. Jaw orsk i  m a  te dużą zasługę, gdyż on 
sw y m  um iejętnem prow adzeniem  zwyciężył gości i dopom ógł 
K o strzew sk iem u do w ygranej.  Była to  bodaj p ie rw sza  m ą ­
dra  tak tyka ,  zas tosow ana  przez naszych z góry.

Piątkowski zdobył p ierwsze miejsce w pięcioboju bijąc 
tak ich  zaw odników , jak Sempie (Francja) i E v e r  (E s to n ja ) .  
J e s t  to  sukces rzeczywiście duży. Szkoda tylko, że ten 
u ta l e n to w a n y  zaw odnik  upraw ia  dotychczas ty lko  lekko-atle- 
tykę .  W eiss był w doskonałej formie i sukcesy jego są ró w ­
n ie ż  duże. Drugie  miejsce na 100 i 200 i p ierwsze na 400 to 
•chyba dosyć nie w spom inając  już o zasługach w biegach rozs t.

Gruner był lepszy niż zwykle. W  skoku zw yż osięgnął 
■on 170 ctm., a w rzucie oszczepem 51 m e trów  W  rzutach 
by ł on naw et równiejszy, aniżeli Szydłowski. Styl jego 
w  skoku w zw yż jes t  dobry, jedynie nożyce robi on nieco 
zawcześnie.

Jaworski zrobił na 1,500 mt. czas lepszy od rekorda 
jednak  został zdyskw alif ikow any. P o m im o  to  m a on zasługą 
że ruszy ł jeden z najs ta rszych  rekordów  polskich i zarazem 
najlepszych .  T u  jednak  nie mogę nie poruszyć  zby t częstych 
s t a r tó w  tego zawodnika. O dnosi się to  zresz tą  do K o s trzew ­
skiego, W eissa ,  i wielu innych. P ostęp ow an ia  to  należy s t a ­
n o w czo  napiętnować. W idocznie  k ierownicy A. Z. S. nie zda­
ją  sobie z tego sprawy, że dwa biegi średniego dystansu  przez 
B dni z rzędu;to  s tanow czo  za wiele. Możliwe, że chcą  n aś la ­
dow ać  nasi zaw odnicy  Nurmiego. N ich  jednak  pam iętają  
o  tem, że N urm iego  nik t  naw et na igrzyskach  nie naśladował.  
T a  zabaw a może się skończyć p rze t renow an iem  wielu obiecu­

jących zawodników. Może uwierzą oni tym  przes trogom  
o zastosow kniu  się na przyszłość- Z innych zaw odników  pol­
skich, d o b ry  był Pawski w skoku w z w jż ,  k tó ry  w yrab ia  się 
stale, R oepka  w skoku o tyczce.* W y n ik  w biegu rozs taw nym  
4 x 400 mt. zasługuje w w yróżnieniu. 5 sekund po praw y  to 
bardzo wiele.

O rganizacja  zaw odów  bez zarzutu. N a p ierw szym  miej­
scu należy postaw ić  w yw oływ acza  p. Samadeniego, k tó ry  
praw dziw ie  po olimpijsku speinial swój urząd. N ależy  mu 
się nznanie  za w zorow e informow anie publiczności, co jes t  
bodaj najlepszym środkiem dla wzbudzenia zainteresowania . 
Zaw ody odbyw ały  się punktualnie  i wzorowo. R ów nież  sę­
dziowanie było tym  razem  poprawne.

Z aw ody o tw orzono  w pierwszy dzień defiladą n a rod ów  
b iorących udział. P o  ustawieniu się przed lożą g łów ną 
p rzem ó w ił  m inis ter  Miklaszewski przdklam ując  otwarcie  za­
wodów. N a otwarcie obecny był również prezydent mini­
s t rów  Grabski.

Publiczność  na zaw odach jak na nasze s tosunki s to sun ­
kow o wiele. Możliwe, że jes t  to  zasługa  pogody, k tó ra  do ­
pisała znakomicie. Baran.

W y n ik i  techniczne w p rzysz łym  numerze.

Poznań,
Zawody okręgowe młodzików dnia 21 9 1924.

Zaw ody odbyły  się na s tadjonie  w ojskow ym . Brali
udział W a r ta ,  Stella (Gniezno) z pokaźną liczbą zawodników, 
Unja, Sparta ,  P en ta t lon ;  po za konkursem  S okół-W ilda  i P o ­
goń. W ynik i  są następujące:

B ieg 100 mtr. 22 zawodników
1) przedbieg 1) K ozubski (W ar ta )  12 sek. 2) S zym ań­

ski (W arta)
2) przedbieg 1) K ochańsk i (Unja) 12,2 sek. 2) O gór-

kiewicz (Stella)
3) przedbieg 1) K opczyńsk i (Stella) 11,9 sek. 2) K a ro l­

czak (Penta tlon)
4) przedbieg 1) Staliński (W ar ta )  12,1 sek. 2) W i tk o ­

wski (Stella)
1) m iędzybieg. 1) K ochańsk i (Unja) 12,4 sek. 2) K o zu b ­

ski (W arta )
2) międzybieg 1) K opczyńsk i (Stella) 12,2 sek. 2) W i t ­

kowski (Stella)
iinał. 1) K opczyńsk i (Stella) 11,9 sek. 2) W itk ow sk i  

(Stella) o pierś. 3) K ochańsk i (Unja) 1 m tr.  wstecz. 4) K o ­
zubski (W arta),

Bieg 800 mtr. 6 zawodników. 1) Szw artz  (W arta) 2,06 mt.
2) Ogurkiewicz (Stella) 60 mtr. z tylu. 3) Socha (Sparta) 4) 
W ło d arczak  (W ar ta ) .  Czas bardzo dobry. S zw artz  prowadził 
od s tą r tu  do mety.

B ieg 3000 mtr. 8 zawodników. 1) Bogacz (W arta) 10.35 8 m.
2) Repeta  (Unja). Poza  kon ku rsem  pierwszy przybiegł H e n ­
kel (Pogoń) w  czasie 10.31 min. Czas slaby.

Sko k w  zw yż: 14 zawodników. IJK a z m u c h a  (Stella) 1,50 
mtr. 2) Łożyńsk i (W ar ta )  1,50 m tr .  3) W ło d arczak  (W ar ta )  
1,50 mtr. P ierw szy  s tylistycznie nie najlepszy. P rz y  dobrem 
tren ingu  może osięgnąć znacznie lepsze wyniki.

Sko k w  dal: 14 zaw odników  .1) Supert  (W ar ta )  5.65 mtr.
2) K ozubski (W arta) 5.58 mtr. 3) Łożyńsk i (W arta )  5.52 mtr,

Rzut kulą: 7 zaw odników . 1) K ozubsk i (W arta )  8.44 m tr .
2) K opczyńsk i (Stella) 8.06 m tr.  3) W itko w sk i  (Stella) 8.06 mt. 
W y n ik i  słabe

Rzut dyskiem: 8 zawodników. 1) K ozubsk i (W arta)  
26,82 m tr.  2) K ubiak  (S par ta )  26,18 m tr.  3) K ub ik  (W arta) 
22,43 m tr .  W szy s tk ich  cechuje  slaby wyrzut.

Rzut oszczepem: 7 zawodników. 1) K ub iak  (Sparta)
30.40 m tr. 2) W itkow sk i  (Stella) 28,20 m tr .  3) K ozubski 
(W arta) 24,32 m tr .  N ajsłabsze  wyniki zaw odników . W yn ić  
m ożna  to r  do rozbiegu, k tó ry  wcale się nie n ada ł do tego, 
jak i silny wiatr.

O rganizacja  zaw odów  bardzo  słaba. F u n k c jo na r ju szów  
poproszono  z pośród  publiczności. K ogo  tu  winić ? ! W i ­
dzów mało.

Miejsca uzyskali:
I. Warta —  Poznań p unk tów  23 [ 5-pierwszych, 2-drugie, 

i 4-trzecie miejsca;
II. Stella - Gniezno p un k tów  15 [ 2-pierwsze, 4-drugie, 

i 1-trzecie-miejsce;
III. Sparta —  Poznań pu n k tó w  6 [ 1-p ierwsze, 1-drugie, 

i 1-trzecie miejsce;
IV. Unja — Poznań p un k tów  3 [1 -drug ie ,  i 1-trzecie, 

miejce. Gl.



W y d a w c a  S t .  R a c z  k ie w ic z  P o z n a ń .  R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  S z y c ,  P o z n a ń .  — K l i s z e  i  d r u k  w y k o n a n o  w  D r u k a r n i  św . W o j c ie c h a  w  P o z n a n iu

P r z e b ó j  H .e in a  (P o s n .)  l i k w i d u je  b r a m k a !  z  P o lo n j i .

Po mistrzostwie Polski w lekkiej atletyce.

A . Z. S . (W a rs z a w a ) . S to j ą  o d  le w e j :  J a b ł o ń s k i ,  S z y d ło w s k i ,  G r u n e r ,  C h e łm ic k i .  P i c h e l ,  W ó jc ic k i ,  K o s t rz e w  s k i ,  K a r c z e w s k i ,  W e is s .  F o t .  L. L a k s .

M a ś la k  (P o s  ) b r o n i  g ło w ą  n ie b e z p ie c z n y  r z u t  z  r o g u  n a  b r a m ę  P o lo n  ji.

13. 9 Posnanja — Polonia 4:0


